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KRAJ
P rz e b y w a ją c y  n a  o d p o c z y n k u  w  

P o ls c e  I  sek retarz  K C  SED E rich  
H o n e c k e r  o d b y ł p rz y ja c ie ls k ie  
sp o tk a n ie  z  I  sek retarzem  K C  
P Z P R  E d w a rd em  G ierk iem . W  
tra k c ie  ty ch  sp o tk a ń  o m ó w io n o  
p ro b le m y  d o ty cz ą ce  d w u stron n e j 
w s p ó łp r a c y  p o lity cz n e j i  p a rty jn e j 
o ra z  szereg  zag a d n ień  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h  m ię d z y  d w o m a  k ra ja m i. 
D u żo  m ie js ca  p o ś w ię co n o  tak że 
p ro b le m o m  d w u stro n n e j w s p ó ł­
p r a c y  g o s p o d a rcz e j, w z a je m n e j 
w y m ia n y  t o w a r o w e j, w s p ó łp r a c y  
n a u k o w o -te ch n icz n e j i k o o p e ra c ji .

W  z w ią zk u  z  p o m y ś ln y m  z a k o ń ­
cze n ie m  w s p ó ln e g o  lo tu  sta tk ów  
k o s m icz n y ch  „ S o ju z ”  i  „ A p o l l o ”  
p r z y w ó d c y  PRL. — E d w a rd  G ie ­
re k  i P io tr  J a roszew icz  w y sła li 
d ep esze  g ra tu la cy jn e  d o  p r z y w ó d ­
c ó w  Z S R R  i S ta n ów  Z je d n o c z o ­
n y ch .

N a  K a to lick im  U n iw ersy tecie  
L u b e lsk im  o d b y ła  s ię  u roczy sta  
in a u g u ra c ja  z a ję ć  w  S zk o le  L et­
n ie j K u ltu ry  i  J ę zy k a  P o lsk ie g o . 
S ta rop o lsk im  p rz y s ło w ie m  — 
G o ś ć  w  d o m  — B ó g  w  d o m  — 
p o w ita ł s łu ch a cz y , k tó rz y  p r z y je ­
ch a li na  te g o ro c zn e  z a ję c ia  ze 
S ta n ów  Z je d n o c z o n y c h  - i  K a n a d y , 
p ro f . J . T u row sk i.

P rz e w o d n ic zą cy  R a d y  P aństw a  
H en ry k  J a b ło ń sk i p rz y ją ł w  B e l­
w e d e rze  w  d n iu  31 lip c a  b r . a m ­
b a sa d ora  n a d z w y cza jn e g o  i p e łn o ­
m o cn e g o , s ta łego  p rzed sta w icie la  
P R L , p rz y  O N Z  H e n ry k a  J a ­
roszk a . ,

31 l ip c a  b r ., w  p rzed d zień  r o c z ­
n ic y  w ybuG hu P o w sta n ia  W ar­
sza w sk ieg o , s p o łe cze ń stw o  s to licy  
o d d a ło  h o łd  sw y m  b o h a te ro m  — 
ż o łn ie rz o m  p o le g ły m  na  b a ry k a ­
d a ch  m ia sta  o ra z  w a lc z ą ce j w ra z  
z  n im i lu d n o ś c i cy w iln e j.

ŚWIAT
Z g r o m a d zen ie  M F A  na  s e s ji  

n a d zw y c za jn e j w  dn iu  25 lip ca  br. 
p o d ję ło  u c h w a łę  o  s k o n c e m r o w a - 
n iu  w ła d zy  p o l i ty c z n o -w o js k o w e j  
p r z e z  p o w o ła n ie  w  ło n ie  R a d y  B.e- 
w o lu c y jn e j  t r z y o s o b o w e g o  o rg a ­
nu , k tó r y  tw o rzą  tr z e j  g e n e r a ło ­
w ie :  p r e z y d e n t  R ep u b lik i C osta
G om es , p r e m ie r  V a sco  G o n ca lv es  
i  s z e f  d o w ó d ztw a  o p e r a c y jn e g o  
W o jsk  O b ro n y  T er y to r ia ln e j O telo  
S araiva d e  C arvalho,

K ra jo w a  R ada W ło s k ie j . P artii 
D e m o k ra c ji  C h rześc ija ń sk ie j w y ­
brała  p rz e w o d n ic z ą c eg o  partii, 
B en ig n o  Z a cca g n in ieg o  n a stęp cą  
d o ty ch cz a so w e g o  se k r e ta rz a  p o li ­
t y c z n e g o , A m in to r e  F a n fa n iego .

30 lip ca  b r . r o z p o c z ę ły  s ię  o b ra ­
d y  K o n fe r e n c ji  B ezp ie cz e ń s tw a  i 
W sp ó łp ra c y  w  E u ro p ie  w  H elsin ­
k a ch . W  gm a ch u  „F iy la n d ia ”  z e ­
brali s ię  p r z y w ó d c y  35 p a ń stw . 
D e leg a c ji  p o ls k ie j  p r z ew o d n icz y ł  
E dw ard  G ie rek . B liże j na  tem a t 
K o n fe r e n c j i  n a p isz em y  w  n a s tęp ­
n y m  n u m e rze  n a szeg o  p ism a .

©
D o  W ied n ia  p r z y b y ł  s e k r e ta rz  

g e n er a ln y  O N Z K u r t W a ld h eim  
na ro z m o w y  w s p ó ln o t ■ c y p r y j ­
sk ich , k tó r e  r o z p o c z ę ły  s ię  31 lip ­
ca  br.

R ze cz n ik  rzą d u  R F N , K la u s  
B oellin g , p o in fo rm o w a ł, ż e  USA, 
W . B ryta n ia , F ra n cja  i  R FN  
o s ią g n ęły  p o ro z u m ien ie  w  sp ra w ie  
zorga n izow a n ia  p rz ed  k o ń c e m  r o ­
k u  sp o tk a n ia  na  s z c z y c ie  p ię c iu  
p a ń stw  św iata  k a p ita lis ty czn eg o , 
k tó r e  b ęd z ie  p o ś w ię c o n e  p r o b le ­
m o m  g o s p o d a rcz y m  i  w a lu to w y m . 
P o z a  w y m ie n io n y m i k ra ja m i do 
u d zia łu  w  sp o tk a n iu  zo s ta n ie  za ­
p ro szo n a  Japonia .
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Z  w iz y ty  P rezyd en ta  U S A  G era ld a  R . F o rd a  w  P o lsce . U ścisk  
d ło n i je s t  w y ra z e m  p r z y ja z n y c h  i s e rd e cz n y ch  s to su n k ó w , ja k ie  istn ie ją  
m ię d z y  S tanam i Z je d n o c z o n y m i A m e r y k i i P o lsk ą .
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„We I co m e” 
dla Prezydenta

Była to  w izyta podkreślająca zarów no historyczną przy­
jaźń, jak  i szybko rozw ija jące się w spółczesne stosunki m ię­
dzy Polską a  Stanami Z jednoczonym i. Stała się on a  m ożli­
w a dzięki pom yślnem u rozw ojow i procesu odprężenia.

Fakt, że rewizyta Prezydenta G eralda R. Forda nastąpi­
ła  zaledw ie w  10 m iesięcy p o  w izycie I Sekretarza K C PZPR 
Edwarda Gierka w  Stanach Z jednoczonych (3— 13 paździer­
nika ufo. r.), gdzie przebyw ał on  na o fic ja ln e  zaproszenie 
Prezydenta USA, jest godny podkreślenia.

Związki m iędzy Polakam i a Am erykanam i liczą się w  ka­
tegoriach kilkuset lat i to od czasu, gdy Stany Z jednoczone 
jak o państwo jeszcze n ie  istniały. Am erykanie w ysoko ce ­
nią pracę i talenty Polaków , które przyczyniły się w  niem a­
łym  stopniu i 'dalej przyczyniają się d o  rozw oju  gospodar­
czego i cyw ilizacyjnego USA. Prezydent Ford zna Polaków  
am erykańskich, bo m iał ich ponad 30 000 w  sw ym  okręgu 
w yborczym  w  stanie M ichigan i —  jak  sam stw ierdził — 
cechy, k tóre w  nich odkrył, odkrył rów nież u Polaków  w  
P olsce w  czasie sw ego udziału w  pracach Unii M iędzypar­
lamentarnej w  W arszawie w  1959 r. Dziś m ilion y ' Am eryka­
nów  polskiego pochodzenia, będąc rzetelnymi obyw atelam i 
Stanów Z jednoczonych i pracując dla ich rozw oju, zacho- 

. w u ją  równocześnie związki u czuciow e z o jc z y z n ą . sw ych 
przodków.

„Spraw ia mi w ielką przyjem ność fakt —  pow iedział w  
swym  przem ów ieniu Prezydent Ford —  że m ogłem  pow ró­
c ić  do tego wspaniałego kraju  w  sam ym  centrum Europy, 
do kraju, 'który jest tak bogaty w  tradycje i tak w ażny w e  
w spółczesnym  św iecie.”

Pokrótce przypom nim y przebieg w izyty  Prezydenta G eral­
da R. Forda w  naszym kraju (28— 29 ‘lipca br.).

N a w a rsza w sk im  lo tn isk u  O k ęc ie  p o w ie w a ły  n a  m a sz ta ch  fla g i 
S ta n ów  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i i  P o lsk i, w id n ia ły  w ie lk ie  n a p isy  
w  ję z y k a ch  a n g ie lsk im  i  p o ls k im : N ie ch  ż y je  p r z y ja ź ń  n a ro d ó w  
P o lsk i i  S tą n ów  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i! G o śc ie  zza  o ce a n u  p r z y ­
w ita n i z osta li serd eczn ie  p rzez  k ie ro w n ic tw o  rzą d u  P R L  ora z  m iesz ­
k a ń c ó w  W arsza w y . S w o je  p ow ita ln e  p rze m ó w ie n ie  P re zy d e n t F ord  
z a k o ń cz y ! o k rz y k ie m  w  ję z y k u  p o ls k im : „N ie c h  ż y je  P o ls k a !” . 
W zd łu ż  tra sy  p rze ja zd u  t łu m y  w a rsz a w ia k ó w  w iw a to w a ły  n a  cześć  
gościa . P o  k ró tk im  o d p o cz y n k u  P re zy d e n t F o rd  u d a ł s ię  w ra z  z t o ­
w a rz y sz ą cy m i o s o b a m i n a  P la c  Z w y c ię s tw a  w  W arsza w ie , gdzie  
z ło ży ł w ie n ie c  z  n a p isem  n a  s z a r f ie : „ B o jo w n ik o m  o  w o ln o ś ć  N a ­
szą  i  W aszą  — p rezy d en t U S A ” . N astęp n ie  w p isa ł d o  k s ię g i p a ­
m ią tk o w e j n a stęp u ją ce  s ło w a : „ W  h o łd z ie  ty m  w szy s tk im , k tó rz y  
o d d a li ż y c ie  za  w o ln o ś ć  N aszą  i  W aszą” . P o  p o łu d n iu  —  sp otk a n ie  
ze starą  i n o w ą  W arszaw ą . N a  R y n k u  S ta rom ie jsk im  d z ie w czy n a , 
u b ra n a  w  p ię k n y  s tró j m ie szcza ń sk i z  X V II  w ., w r ę cz y ła  d o s to jn e ­
m u  G o ś c io w i k o sz  d o ro d n y c h  o w o c ó w . B e zp o śre d n io  p o  za k o ń cz e ­
n iu  o b ra d  p le n a rn y ch , k tó re  o d b y ły  s ię  w  czasie  p ie rw sz e g o  dn ia  
w iz y ty  P rezyd en ta  G . F ord a , nastąp ił k u lm in a c y jn y  m o m e n t —  u r o ­
cz y s to ść  p od p isa n ia  w s p ó ln e g o  ośw ia d czen ia . P o d p isy  p o d  ty m  d o ­
k u m en tem  z ło ży li  E d w a rd  G ie re k  i  G era ld  F ord .

N a stęp n ego  d n ia  P rezy d en t U S A  u d a ł s ię  sa m olo tem  B o e in g  707 
d o  K ra k o w a . B e zp o śre d n io  p o  p o w ita n iu  na  lo tn isk u  g o ś c ie  i  g o s ­
p o d a rze  o d le c ie li śm ig ło w ca m i d o  O św ię cim ia -B rzez in k i. P rezyd en t 
o b e jr za ł r u in y  k re m a to r iu m  i  sp y ta ł z e  zg ro z ą  — I lu  lu d z i m o g ło  
b y ć  ta m  z g ła d zo n y ch ?  W  h o łd z ie  o fia r o m  h it le ro w sk ie g o  fa szyzm u  
P rezyd en t F o rd  z ło ży ł w ie n ie c  p rze d  M ię d z y n a ro d o w y m  P om n ik iem  
O fia r F a szyzm u . N a sza rfie  w id n ia ł n a p is : „P r e z y d e n t  S tanów  
Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i” , ch w ilę  p ó ź n ie j w  k s ięd ze  p a m ią tk o w e j 
G . F o rd  p is z e : „ T e n  p o m n ik  i p a m ię ć  ty c h , na  k tó r y c h  cz e ść  go  
w zn ie s io n o , in sp iru je  nas je sz cz e  b a rd z ie j d o  p osz u k iw a ń  p o k o ju , 
w s p ó łp r a c y  i b e zp ie cze ń stw a  d la  w s z y s tk ich  n a ro d ó w ” . N astępn ie  
zw ied za n ie  b a ra k ó w  o b o z u  k o b ie ce g o , k tó re g o  w id o k ie m  P rezyd en t 
b y ł  g łę b o k o  w z ru sz o n y  i  w strząśn ięty . P o  zw ie d ze n iu  o b o z u  zag ła ­
d y  P rezy d en t u d a ł s ię  d o  In sty tu tu  P ed ia tr ii A k a d e m ii M e d y cz n e j 
w  K ra k o w ie . P la c ó w k a  ta  d z ia ła  ju ż  10 la t i  z b u d o w a n a  zosta ła  
ja k o  d ar n a ro d u  a m e ry k a ń sk ie g o  d la  n a r o d u . p o lsk ie g o . W  p ro g ra ­
m ie  — zw ied za n ie  k ra k o w sk ie j S ta rów k i, gd z ie  G o ś c i  p o z d ro w ił  k ra ­
k o w s k i „ L a jk o n ik ”  w  o to cz e n iu  s w o je j  św ity , a n a stęp n ie  w izyta  
n a  W aw elu . P rezy d en t U S A  i je g o  m a łżo n k a  E lizabeth  F o rd  o b d a ­
ro w a n i zosta li n a  p a m ią tk ę  p o b y tu  w  K r a k o w ie  p rezen ta m i zw ią ­
z a n ym i z  ty m  m ia stem  — p a rą  la lek  w  s tro ja ch  krakq jtrsk ich  i sta ­
tuetk ą  „L a jk o n ik a ” .

D ostojny Gość i jeg o  m ałżonka w yrazili podziękow anie I 
Sekretarzowi i pani G ierek za iście polską gościnność. Z ło ­
żyli podziękow anie wszystkim  Polakom , którzy zgotow ali im, 
tradycyjne w  Polsce, tak ciepłe przyjęcie. Bezpośrednio z 
K rakow a Prezydent Ford udał się do stolicy Finlandii — 
Helsinek na doniosłą K onferencję Bezpieczeństwa i W spół­
pracy w  Europie.

W y d a w ca  S p o łeczn e  T o w a rz y stw o  P o lsk ich  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d a w n i­
c z y  „O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m . A d res  R e d a k c ji i A d m in is tra c ji: 
u l. W ilcza  31, 00-544 W arszaw a . T e le fo n y  R e d a k c ji : 29-32-75, 28-64-91 d o  92, 
w ew n . 3 i 19. W a ru n k i p re n u m e ra ty : P ren u m era tę  na k ra j p rz y jm u ją  
u rzęd y  p o cz to w e , lis ton osze  ora z  o d d z ia ły  i d e leg a tu ry  „ R u c h ” . M ożna 
rów n ież  d o k o n y w a ć  w p ła t na k o n to  P K O  n r 1-6-100020 — C entrala  K o lp o r -  

. tażu P ra sy  i W y d a w n ic tw  R SW  „ P K R ” , u l. T o w a ro w a  28, 00-839 W arszaw a . 
P ren u m era tę  p rz y jm u je  s ię  d o  10 d n ia  k a żd eg o  m ies ią ca  p o p rz e d za ją ce g o  
ok res  p ren u m eraty . C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, p ó łro cz n ie  —

52 zł, ro czn ie  — 104 zl. Z le ce n ia  na w y sy łk ę  „ R o d z in y ”  za g ra n icę  p r z y j ­
m u je  ora z  w sze lk ich  in fo rm a c ji  na ten  tem a t ud z ie la  B iu ro  K olp orta żu  

W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn y ch  R SW  „P K R ”  ul. W ron ia  23, 00-840 W arszaw a. 
N adesłan ych  rę k o p is ó w , fo to g ra fii  i i lu stra cji re d a k c ja  n ie zw ra ca  oraz 

zastrzega  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  fo rm a ln y ch  i s ty lis ty cz n y ch  zm ian  
w  treści a rty k u łó w . D r u k : P Z G ra f. R SW  „P r a sa -K s ią ż k a -R u ch ” , W arszaw a , 
ul. S m oln a  10. Z a m . 1127. B-101.
NR IN D E K SU  37518/37477 '
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31 sierpnia 1975 r. — XV  Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego

„ A  w y, za kogo M nie uważa­
c ie?” K im  jestem  d la  w as? Ta­
kie pytanie postaw ił po raz 
pierw szy ludziom  sam Chrystus. 
Od tego m om entu pytanie to sta­
nie się pytaniem  fundam ental­
nym dla każdego chrześcijanina.

W  swej w ędrów ce p o  Palesty­
n ie  Jezus zaszedł aż do półn oc­
nych je j krańców , tam, gdzie 
rozciągają się wspaniale ^zalesio­
ne wyżyny, przechodzące stopnio­
w o  w  tereny górskie, dając p o ­
czątek m ajestatycznym  górom  
Hermom!. Tu za czasów  Chrystu­
sa przebiegała granica Palestyny, 
ta część kraju, który zdecydow a­
nie różniła się od okolic otaczają­
cych Jerozolim ę czy naw et Na­
zaret. O kolice gór Hermonu w y ­
dają się być m iejscem  biblijnego 

. raju. Topole, drzewa m igdałow e 
i terebinty, w ierzby i figow e 
splatają się ze sobą tw orząc m a­
low nicze gąszcze, nad którym i u- 
nosi się słodki zapach oleandrów . 
W  cieniu drzew, obfitym i stru­
mieniami, opadając ze skały ńa 
skałę, płyną w artko czyste w ody. 
Nic dziwnego, że już G recy, ocza-

M i e j s c e  C h r y s t u s a  w życi
rowani pięknością tych okolic, 
dosłuchiw ali się w  poszum ie 
drzew i szmerze strumieni „krzy­
ku radości świata” . Tu też tetrar­
cha Fdllp w ybudow ał now e m ias­
to, które nazw ał Cezareą, miasto 
zarażone pogaństwem . Tu, w  ok o ­
lice  miasta, przytoył i- Chrystus 
Pan z Apostołam i. „Potem  Jezus 
udał się ze sw oim i uczniami do 
w iosek pod Cezareą Filipow ą. W 
drodze pytał uczniów : Za kogo 
uważają M nie ludzie? Oni Mu 
odpow iedzieli: Za Jana Chrzci­
ciela, inni za Eliasza, jeszcze in­
n i za jednego z proroków . On ich 
zapytał: A  w y  za k ogo M nie 
uważacie? Odpowiedział Mu 
P iotr: T y  jesteś Mesjasz... I za­
czął ich pouczać, że Syn Czło­
w ieczy musi w iele cierpieć, bę­
dzie odrzucony przez starszych, 
arcykapłanów  i uczonych w  Piś­
m ie; że będzie zabity, ale po 
trzech dniach zm artw ychw sta­
nie”  (Mk. 7,27— 31).

Przytoczone w yżej opow iadanie 
ew angeliczne zawiera charakte­
rystyczny rys. A postołow ie nie 
po raz pierw szy zrozum ieli i w y­
razili k im  był w  ich pojęciu  
Mistrz. Juiż p o  cudzie uciszenia 
burzy na morzu spotykam y się z 
podobnym  oświadczeniem , choć 
w ypow iedzianym  w  odm iennej 
scenerii, k iedy  to A postołow ie 
„upadli przed Nim m ów ią c : 
Praw dziw ie jesteś Synem  Bożym ” 
(Mt. 14,33). A le  w yrażenie w ia- ■ 
ry, będącej n iejako uroczystą de­
klaracją, nabiera w  tym w ypad­
ku pod Cezareą w yjątkow ego '  
znaczenia. Podczas działalności 
m isyjnej Jezus snotykał się z róż­
nego rodzaju słuchaczami, różne 
też były ich reakcje. U jednych 
w zbudzał entuzjazm i zachwyt.
U innych napotykał na opory, a 
nawet na oznaki1 w yraźnej nie­
chęci czy w ręcz wrogości.. Byli 
nawet tacy, którym  znudziły się

Jego pouczenia, a  cuda przez Nie­
go zdziałane nie w yw ierały  na 
nich jakiegoś w iększego wrażenia 
czy  zainteresowania. C i przestali 
się Nim interesować. Odeszli. A le 
ci, których On w ybrał na swoich 
A postołów  pozostali przy Nim. 
Ci nie wątpią, choć przeżyw ają 
niejednokrotnie w ielkie rozterki 
duchowe. Oni wierzą. D latego im 
w łaśnie Jezus pow ierzy i zleci w  
kilka m iesięcy później m isję  prze­
kazywania. mesjańskiej, tajem ni­
cy. W  kilka m iesięcy później, nie 
teraz, nie natychmiast, nie zaraz 
i w  tej chwili, ale dopiero w ó w ­
czas, gdy w  pełni zrozum ieją jej 
znaczenie, gdy zrozum ieją Jego, 
gdy przeżyją Jego m ękę i śmierć, 
aby  przez to brutalne doświad­
czenie m ogli zgłębić treść danej 
kiedyś odpow iedzi. W tedy zrozu­
m ieli k im  On jest n ie tyle sam 
w  sobie, ile kim  On jest d la  nich 
i dla tych, co w eń  uwierzą.,

I m ija ły  w ieki, a  człow iek  sta­
rał się dać odpow iedź na pyta­
nie k im  jest Jezus Chrystus, kim  
On jest dla nas, dla ludzi wszyst­
kich czasów i pokoleń, jakie jest 
Jego m iejsce w  naszym życiu? 
Rezultatem tych odpow iedzi są 
oczeczenia soborow e, sym bole 
wiary, tysiące rozipraw i trakta­
tów, tysiące igodzin spędzonych 
nad studium Pism a Świętego i na 
modlitw ie, kontrow ersje i spory. 
O dpow iedzi bow iem  na to zasad­
nicze pytanie są różne. 1 dobrze, 
że tak w łaśnie jest. B o n ie m o­
że tu być jednej odpow iedzi. Bo 
nie' można Jezusa zamknąć w. ja ­
kiejś określonej tylko form ułce, 
bo  każdy człow iek  patrzy na 
Chrystusa przez pryzm at swego 
osobistego d o  N iego stosunku.
.... A  jaki stosunek do Chrystusa 
ja  posiadam ? K im  On jest dla 
m nie osobiście?. K im  On jest w  
m oim  życiu dzisiaj i kim będzie 
jutro, za rok, czy za lat dw a­

dzieścia? Czy w  ogóle nad tym 
zastanawiam się, czy  usiłuję 
zgłębić Jego ta jem nicę?

W  roku 1970 czasopism o „F e- 
tes et Saisons”  oraz tygodnik „L a 
Vie Catholiąue”  rozpisały ankie­
tę w śród sw ych  czytelników  na 
tem at: „K im  dla m nie jest Chrys­
tu s?” . O dpow iedzi w  form ie listów 
nadeszły od  pisarzy i artystów, 
m ężów  stanu i studentów, urzęd­
n ików  i rzemieślników, lekarzy i • 
teologów, m atek i o jców , m ło­
dych i starszych,' ludzi .reprezen­
tujących jak  w idać różne zaw o­
dy, środowiska, 'a  naw et kraje. 
Były to  listy bezpośrednie, ale 
głęboko przemyślane, spokojne w  
swej treści, a  n iekiedy burzliw e 
i wstrząsające, w zbudzające ap­
lauz, ale i w yw ołu jące sprzeciw. 
D la jednych, choć są w ierzącym i, 
Chrystus nic nie znaczy, nie ma 
G o w  ich życiu, nie zauważają 
Go. Do takiego w niosku docho­
dzi m iędzy innym i m łoda stu­
dentka z  Clerm ont licząca zaled­
w ie 19 lat. „Jezu Chryste, jesteś 
tym fantastycznym  Kim ś, kto 
przyszedł nas zbaw ić, przypom ­
nieć nam, że Bóg jest naszym 
Ojcem . Jesteś przyjacielem  w szy- 

. stikich dni, zarów no szczęśliwych, 
jak  i pustych —  czym  byłabym  
bez Ciebie?... A  przecież nie ma 
Chrystusa w  m oim  życiu, nic Go 
w  n im  nie dotyczy. Przygnębia­
jące  studenckie życie, poz-bawio­
nę wyższych zainteresowań, w 
którym  upajam y się koleżeń­
stwem, żeby zapom nieć o  pustce 
życia! Nie ma praw dziw ej przy­
jaźni. Skończyły się ideały, pięk­
ne, w zniosłe myśli, skończyła się 
wspaniałom yślność, zwykłe ludz­
kie c iep ło ! Jesteśmy zam knięci w  
granicach codziennośti... A  strasz­
liw ie brak w  niej elementu Bos­
kiego; to, co przeżywam, n ie ma 
■nic w spólnego z . Ewangelią... 
Przystępuję do Kom unii ze

wszystkimi, a  w racam  d o  dom u 
sama, z  rękami w  kieszeniach. 
Taka dw ulicow ość! W szystko jest 
'kłamstwem...”

Ta m łoda studentka analizuje 
otaczający ją  świat, zastanawia 
się nad w łasną egzystencją i ch y ­
ba szuka Chrystusa, którego na 
•pewno znajdzie,, gdyż -jej bunt 
jest pełen  nadziei.

N ieco  inną odpowiedź, da je  pe­
wien Algierczyk. On ju ż.zn alazł 
Chrystusa i to  w e  w łasnym  ży- 

. ciu. D latego pisze: „Chrystus dla 
mnie —  to po , przebudzeniu 
pierwsze zachw ycone spojrzenie 
na m orze w e  w schodzącym  słoń­
cu; Chrystus —  to wszystko, co 
trzeba zrobić, żeby dom  wszedł 
w  sw ój codzienny rytm ; Chrys­
tus to  kartka Ewangelii, prze­
czytana z sam ego rana, której 
echo unosić się będzie nad całą 
resztą dnia; Chrystus ■— to  p rzy ­
witanie tych, których  kocham  i 
tych, którzy mnie drażnią, tych, 
którzy m nie rozum ieją : tych, 
którzy m nie nie rozumieją. 
Chrystus —  to uśmiech moich 
dzieci, to posiłek, który im  ^ d a ­
ję, to zadanie, które m i pokazują 
i lekcja, którą, odrabiają razem 
ze mną. Chrystus —  to z nadejś­
ciem  w ieczora pewność, że dla 
mnie B óg jest Ojicem i że, osta­
tecznie, w szystko jest. dobre” .

Ile w  t e j ' odpow iedzi bezpoś­
redniości, prostoty i serdecznoś­
ci! Ile w  niej pełnego, całkow i­
tego zrozum ienia i przeżywania 
Chrystusa na co  dzień! Ile .w 
niej teologii! Bo dać odpow iedź 
na pytanie —  kim  jest d la  mnie 
Chrystus, to nie w yrecytow ać 
prawtdę katechizm ową, że „Jezus 
Chrystus,. to  druga Osoba T rójcy  
Świętej, która stała się człow ie­
kiem  d la  naszego zbawienia*’ . 
Dać odpow iedź, to zastanow ić się 
nad tym, c o  ta praw da znaczy 
konkretnie d la  mnie, to dostrze­
żenie stosunku jaki zachodzi 
m iędzy m ną a  Nim, to ustaw icz­
ne spotykanie G o na drodze sw e­
go życia i pow iązanie G o  z moim  
w łasnym  losem, to  refleksja —  
czy On jest w  m oim  życiu.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Chodzę za Tobą, Chryste..
C h od zę za  T obą , C h ryste , 
n ie  znużą  sią n ig d y ,

- sp ieszą  w  ty m  w y ś c ig u , 
k tó r y ś  ■ T y  z  śm ierc ią  w y g ra ł.

C h ciw y  tłu m  C ię ogarn ia  
g łu ch y ch , ś lep y ch , h a lek ... 
rŻ a  a p o sto ła m i T w y m i  ,
n ie  w id a ć C ię w ca le .

C uch n ie k rw ią  i ro p ą  rz esza ,' 
śm iec ie  za śc ie la  T w ó j sz la k . 
A ch , ‘ g d z ie  j e s t  B ó g  M ojżesza , 
g d zie  j e s t  g o r e ją c y ; k r z a k ? ! :[

C hodzą za  T ob ą , C h ryste , .„ 
p o  ca łej. T w o je j  z iem i,  ; 
l e cz  n ie  z  ty m i, c o  są c z y ś c i , > 
a le  z  tr ęd o w a ty m i!

Kazimiera IHakoWiczówna
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Polska Narodowa „Spójnia” to po­
lonijna organizacja rozwijająca swo­
ją działalność wśród Polonii Amery­
kańskiej, a zwłaszcza w kręgu wy­
znawców Polskiego Narodowego Ko­
ścioła Katolickiego. Powstała w 1900 
roku z inicjatywy biskupa Francisz­
ka Hodura przy współudziale grupy 
duchownych i świeckich działaczy 
PNKK. Celowość tej organizacji 
przewidział Organizator Kościoła 
Narodowego, wykazały ją minione 
lata (67).

Głównym celem tej instytucji jest 
rozwijanie różnych form działalno­
ści, która z jednej strony przyczynia 
się do samowystarczalności jej człon­
ków, z drugiej strony stanowi pod­
porę kościelnych poczynań na polu 
charytatywnym, kulturalnym i 
oświatowym. W ciągu minionych 67 
lat „Spójnia” spełniła pokładane w 
niej nadzieje. 1

Pierwszy sejm „Spójni” w 1900 
roku oraz następne sejmy określiły 
jej podstawowe cele: działalność
ubezpieczeniową i ideową. „Spójnia” 
stała na straży bytu materialnego 
swoich członków, wypłacając po
śmierci rodzinie odpowiednie kwoty, 
niosła pomoc w razie choroby, ka­
lectwa lub innego nieszczęścia. Poło- 

, żyła wielkie zasługi w rozwoju i pro­
pagowaniu życia kulturalnego i
oświatowego wśród ludu polskiego
na wychodźstwie. Zajęła się za­
kładaniem polskich szkół, czytelni. 
Zdolnym uczniom szkół średnich i 
wyższych przychodziła z pomocą w 
postaci stypendiów.

W  1911 r. założono Fundusz Star­
ców i Kalek. Z tego Funduszu zaku­
piono farmę w Waymart, Pa., i zbu­
dowano tam Dom Starców i Kalek 
w 1929 roku.

Wielkie zasługi w propagowaniu 
języka ojczystego osiągnięto dzięki 
założeniu przez „Spójnię” Funduszu 
Oświaty, który pomaga szkołom pa- 

. rafialnym w opracowywaniu pod­
ręczników szkolnych, w wydawa­
niu ciekawych pozycji z dziedziny 
literatury, zaopatruje szkoły w inne 
pomoce naukowe. Warto przypom­
nieć, że od 1923 r. z inicjatywy 
„Spójni” corocz-nie obchodzony jest 
Dzień Dziecka Polskiego.

W  dniu 19 maja br. odbył się ko­
lejny sejm „Spójni” , który nakreślił 
nowe zadania-tej organizacji na naj­
bliższe lata.

Komitet Przedsejmowy

Duchowieństwo w procesji do kościoła na nabożeństwo przed rozpo­
częciem X X  Sejmu Polskiej Narodowej „Spójni” w dniu 20 maja 
1975 roku



Siedzą (od lewej do prawej): Helena Danielkiewicz, pierw­
szy bp Tadeusz Zieliński i Franciszek Jawor. Stoją (od le­
wej do prawej): Józef Kochan — sekretarz generalny, Sta­
nisław Kaczor, ks. sen. Stanisław Skrzypek, Wincenty Yus- 
kiewicz —  prezes.

Pamiątkowa fotografia podczas bankietu. Siedzą (od lewej 
do prawej). Teresa Supeck —  przewodnicząca okręgu I, 
pierwszy bp Tadeusz Zieliński, sędzia Edwin Kosik. Stoją 
(od lewej do prawej): ks. sen. Fryderyk Banas, Stanisław 
Mayhoff —  wiceprezes, Wincenty Yuskiewicz —  prezes, ad­
wokat Tomasz Balaban, adwokat Ernest Gazda, Aleksander 
Micka, Anna Proń i Ryszard Ostrowski.

Nowo wybrany Zarząd P.N. „Spójni” na następne 4 lata. 
Siedzą (od lewej do prawej): Anna Proń —  wiceprezes, 
Wincenty YusMewicz — : prezes, pierwszy bp Tadeusz Zie­
liński, Józef Kochan —  sekretarz generalny, Stanisław May- 
hoff —  wiceprezes. Stoją (od lewej do prawej). Stanisław 
Kamiński —  dyrektor, Władysław Kubik —  dyrektor, W oj­
ciech Leszko — dyrektor, Edward Bialogłowicz —  kasjer, 
Stanisław Kunigiel — dyrektor.

Delegaci odwiedzili nowy obiekt gospodarczy na farmie 
„Spójni”

Delegaci zwiedzili budowę nowego Domu Starców i Kalek 
w Waymart, Pa.

X X  Walny Sejm Polskiej Narodowej ,ySpójni”. Duchowień­
stwo i delegaci wraz z zarządem przed katedrą św, Stani­
sława BM w Scranton,
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E S  T
E stera  ż y ła  w  V  w ie k u  p rzed  nar. 

C hr. w  cza sa ch  n ie w o li  p ersk ie j. 
M ieszk a ła  w  S uzie, w y ch o w y w a n a  
p rzez  M a rd och eu sża , d w orza n in a  k r ó ­
la  K serk sesa . K a rierę  sw ą  za w d zię ­
cza ła  n ie p rze c ię tn e j u rod z ie  i  s zczę ­
ś liw em u  z b ie g o w i o k o licz n o ś c i . K ied y  
k r ó l  od d a lił o d  s ieb ie  n iep os łu szn ą  
żo n ę , na  j e j  m ie js ce  w y b ra ł sp ośród  
w ie lu  in n y ch  d z iew czą t  w łaśn ie  
E sterę. W y b ra n a  d o  g o d n o śc i  k r ó lo ­
w e j, E stera  nada l p ozo sta w a ła  p o d  
w p ły w e m  sw e g o  w y ch o w a w c y .

P ozycja  M ardocheusża na dw o­
rze 'królewskim była wprawdizie 
silna 'dzięki w ykryciu  spisku na 
życie m onarchy, nie dorów nyw a­
ła  jednak pozycji Am ana, które­
go tron w yw yższony by ł ponad 
wszystkie 'tonę. W szyscy słudzy 
króla padali na tw arz przed 
Am anem. Z  w yjątkiem  M ardo- 
cheusza. K ara za tę zniewagę 
m iała spaść n ie tylko na w inne­
go, ale na wszystkich Żydów . 
Intrygi dw orskie, w alka o  w pły ­
w y w  rządzie, to rzeczy znane. 
Am an - w  pełni w ykorzystyw ał 
sw oje uprzyw ilejow ane stanow i­
sko i w płynął na w ydanie de­
kretu następnej treści:

„W ieltó  k ról Artatkserkses p i­
sze d o  książąt i rządców  stu 
dwudziestu siedmiu państw  od 
Indii aż do Etiopii. G dy zapano­
w ałem  nad licznym i narodam i i

E R A
z łaskawością i  łagodnością sta­
le  sprawując rządy, chciałem  ci­
cho unorm ow ać życie podw ład­
nych, królestw o um ocnić spokoj­
nie, aż p o  granice, i przyw rócić 
wszystkim  ludom  upragniony 
spokój. G dy pytałem m oich  do­
radców  jakby to  m ożna było d o ­
kładnie przeprowadzić, Aman, 
który w yróżniał się̂  przy nas 
mądrością i niezmiernie przy­
chylnym  usposobieniem  oraz od ­
znaczał się niezachwianą w ier­
nością, za jm ując drugie m iejsce 
w  królestwie, wskazał nam, że 

/w m ieszał się pom iędzy inne 
szczepy całego świata pew ien na­
ród, w rogo  do  pozostałych uspo­
sobiony, który przez sw oje  pra­
w a sprzeciw ia się w szystkim  na­
rodom  i stale lekcew aży zarzą­
dzenie królów , tak iż stanowi 
przeszkodę dla rządów  nienagan­
nie spraw ow anych przez nas nad 
całością. Przekonawszy się, że je ­
dynie ten naród pozostaje ze 
wszystkimi w  stałej niezgodzie, 
że trzyma się w  odosobnieniu na 
skutek swych praw, że nieżyczli­
w y  jest dla naszych spraw, speł­
niając najgorsze czyny, tak iż 
państwo nigdy n ie będzie mogło 
dojść do w ew nętrznego spokoju, 
rozkazaliśmy, aby  osoby  w ym ie­
nione w  pism ach Am ana, który

państwa i drugim o jcem  naszym
—  aby c i w szyscy w raz z żonam i 
i dziećmi zginęli całkow icie  od 
m iecza przeciw ników  bez żadne­
go w spółczucia i oszczędzania, 
czternastego dnia dwunastego 
miesiąca Adar, roku  bieżącego. I 
aby od  dawna nieżyczliw ie uspo­
sobieni w  jednym  dniu przemo­
cą zesłani zostali do Hadesu i w  
ten sposób na przyszłość zapew ­
nili nam zawsze bezpieczne i n i­
czym  niezm ącone spraw ow anie 
rządów w  państwie” . (Rdt. 3, 
13 an).

M a rd och eu sz  i  in n i Ż y d z i d o w ie ­
d z ia w szy  się  o  d e k re c ie  k ró le w sk im  
p rzy w d zia li na  s ieb ie  w o r y  p ok u tn e  
i  p o sy p a li g ło w y  p o p io łe m . P rz e ra ż o ­
na  k r ó lo w a  w y sła ła  s łu żą cą  d o  s w e ­
g o  w y c h o w a w c y , b y  w y ja ś n ił  p r z y ­
cz y n ę  p o w sz e ch n e j ż a ło b y  n a ro d u  ż y ­
d o w s k ie g o . D o w ie d z ia w szy  s ię  o  p la ­
n o w a n e j zag ład z ie  w sp ó łm a łż o n k ó w , 
p rzera żen ie  j e j  z o s ta ło  sp o tęg ow a n e . 
Z a  ra d ą  M a rd och eu sża , E stera  p o sta ­
n o w iła  z w r ó c ić  s ię  d o  k ró la  o  łask ę . 
N ie b y ła  to  sp ra w a  łatw a w  p a ń ­
stw ie , w  k tó ry m  k r ó l m ia ł n ie  ty lk o  
żon ę , a le  i  n a ło żn icę . T ym cza se m  
E stera  o d  30 d n i n ie  w id z ia ła  się 
z  m ężem , zaś n ie  w ezw a n a  in og la  
n a ra z ić  się na  g n iew  k ró le w sk i.

A k cję  ratowania sw ego narodu 
od zagłady rozpoczęła królow a od 
pokuty i m odlitwy. Zw róciła  się 
do Boga słow am i;

„Panie m ój, K rólu  nasz, T y  je ­
steś jedyny, w spom óż mnie sa­
motną, tnie m ającą prócz Ciebie 
żadnego wspom ożyciela... Zgrze­
szyliśmy przed obliczem  Tw oim  
i w ydałeś nas w  ręce w rogów  
naszych za to, że ' czciliśm y b ó ­
stwa ich ” . (Est. 4, 17 In).

Pokrzepiona m odlitw ą zdjęła 
szaty pokutne, przyodziała się po 
królewsku i w eszła do w ew nętrz­
nego dziedzińca dom u królew ­
skiego. W dzięk i  kokieteria Este­
ry u jęły  serce króla.

„C o c i  się stało k ró low o Estero, 
i jaka jest prośba tw oja? —  py­
tał k ról —  choćby  to była poło ­
w a królestwa, będzie c i dane” .

Na to Estera odpow iedziała :
„Jeśli się to podoba królow i, to 

niech przyjdzie k ról i. Am an na 
ucztę, którą przygotow ałam  dla 
niego” .

Radość w  sercu Am ana z za­
proszenia na ucztę ustąpiła smut­
kow i na w idok  sw ego w roga 
M ardocheusża, siedzącego przy 
Bram ie K rólew skiej. Za nam ow ą 
żony i przyjaciół rozkazał przy­
gotow ać szubienicę, na której za­
w isnąć miał M ardocheusz.  ̂ O - 
patrzność Boża postanow iła jed ­
nak inaczej. K ról przypom niał 
sobie zasługi M ardocheusża w  
w ykryciu  z)amachu na tron.

Am an zapytany: „C o  należy
uczynić mężowi-, którego król 
chce uczcić?”  ——odpow iedział: 
„D la męża, którego król chce 
uczcić, n iech przyniosą szatę kró­
lewską, i n iech m u w łożą na gło­
w ę koronę królestwa. Podając 
zaś szaty i kon ia d o  rąk jednego 
w  którą k ról się ubiera i 
konia, na którym  jeździ król, 
spośród najznakom itszych książąt 
króla niech ubiorą męża, którego 
król chce uczcić, & niech go o b ­
w ożą na koniu  p o  placu  m iej­
skim” .

Nastąpiła niespodziew ana zm ia­
na sytuacji. Ten, który m iał za­
w isnąć na szubienicy, jechał 
przez miasto w  szacie królew ­

skiej poprzedzony przez Amana 
w oła jącego: „O to c o  czyni się dla 
męża, którego król chce uczcić” .

K lęsk a  w ie lk ie g o  A m a n a  b y ła  d ru z ­
g o c ą c a , k ie d y  w  cza sie  u czty  Estera 
p o w ie d z ia ła  k ró lo w i, że ty m , k tó ry  
ch c ia ł zn isz cz y ć  ją  i je j  n a ród , je s t  
A m a n . R o zg n ie w a n y  k ró l rozk a za ł g o  
p o w ie s ić , a  je g o  d o b y te k  o fia ro w a ł 
E sterze. M a rd och eu sz  o trzym a ł sygn et 
k ró le w sk i i  w ła d zę , n a  m o c y  k tó re j 
a n u low a ł d ek re t  za g ła d y  Ż y d ó w . R o z ­
p ra w ił się ró w n ie ż  ze  w szystk im i 
p rze c iw n ik a m i, z n a jd u ją c y m i s ię  w  
o g r o m n y m  p a ń stw ie  s ię g a ją cy m  o d  
In d ii d o  E tiop ii. P ię k n o , w d z ię k  i d y ­
p lo m a c ja  k r ó lo w e j E stery  n ie  ty lk o  
u ra to w a ły  n a ró d  ż y d o w s k i od  n ie ­
ch y b n e j za g ła d y , le cz  ro z s ze rzy ły  j e ­
g o  zn a czen ie  i w p ły w y  w  ca ły m  p a ń ­
stw ie  p ersk im .

Zastanaw iający jest fakt u- 
m ieszczenia K sięgi zaw ierającej 
opow iadanie o  Esterze w  liczbie 
ksiąg natchnionych, stanow iących 
źródło naszej w iary. Podobne 
zresztą myśli1' nasuw ają się w  
trakcie czytania innych Ksiąg 
Starego Testamentu. Czytelnik 
musi często uświadamiać sobie, 
że ważne są n ie tyle poszczegól­
ne epizody, ile  zasadnicza myśl 
przewodnia, praw da przyobleczo­
na w  form ę literacką, dostoso­
waną d o  mentalności ówczesnych 
lud2Si.

Jakie praw dy natchniony autor 
pragnął przedstaw ić w  Księdze 
Estery? W ydaje się, że przede 
w szystkim  głębokie przekonanie
o  op iece Boga, czyli Opatrzności 
Bożej nad tymi, którzy Jej. za­
wierzyli. Ponadto autor natchnio­
ny pragnął uw ypuklić zadanie 
człow ieka jak o narzędzia Bożego 
działania. „W szechm ogący”  A - 
man utracił sw oją w ładzę w  cią ­
gu jednego dnia, bo taka była 
w ola  Boża. B óg .ukarał niew ierny 
naród wygnaniem  i poniżeniem, 
ale go nie opuścił, gdy pokutą i 
m odlitw ą prosił o  zm iłowanie. 
R ola królow ej Estery, choć w ie l­
ka, by ła  tyflko służebna w  sto­
sunku do zam iarów  Bożych.

O niektórych postaciach histo­
rycznych m ów im y, że _ były  
opatrznościowe, gdyż z pow ierza­
nej roli życiow ej dohrze się 'wy­
wiązały. K ażdy z nas m a do 
spełnienia jakąś m isję życiową, 
niezależnie od zajm ow anego sta­
nowiska w  społeczności. Dla 
przykładu popatrzm y na społecz­
ność K ościoła  Polskokatoliekiego. 
Inną m isję d o  spełnienia miał 
Ks. Bp. F. Hodur, inną żyjący b i­
skupi i kapłani, a  jeszcze inną 
wierni. W iem y z doświadczenia, 
że jedni iepiej, drudzy gorzej w y ­
w iązują się ze sw ego zadania. 
Nie w ażne jest stanowisko, ale 
zrozum ienie i konsekwetne reali­
zow anie zam iarów  Bożych w  
konkretnej życiow ej sytuacji. Im  
w yższy szczebel hierarchii, tyną 
większa odpowiedzialność.^ Jedni 
w chodzą w yżej, drudzy niżej, ale 
odpow iedzialność za sw ój od ci­
nek pracy  spoczyw a na każdym  
z nas. M oże chw ała  i  sław a niżej 
postaw ionych nie przejdzie do hi­
storii tak  jak  sław a Estery, ale 
pozostanie w  ocenie Teg-o, który 
nie tylko decydow ał o  losie naro­
du w ybranego, lecz rów nież de­
cydu je  o  fosie doczesnym  i w iecz­
nym  każdego z n a s . _____________

KS. KAZIMIERZ FONFARAgdy podbiłem  cały ten świat nie 
nadużywałem  sw ojej władzy, lecz jest przełożonym  nad sprawam i
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T om asz  M ann  w  d z ie le  p t. „ J ó z e f  
i j e g o  b ra c ia ’* zastan aw ia  s ię  nad  
ta je m n icą  p ow sta n ia  i istotą  św iata  
i cz ło w ie k a . P o  d łu ższy ch  ro z w a ż a ­
n ia ch  d o ch o d z i d o  w n io sk u , że  s tu d ­
n ia  p rze sz ło śc i je s t  n iezm iern ie  g łę ­
b o k a , a k to  w ie , c z y  n ie  n a leża łob y  
je j  u zn a ć  za  b ezd en n ą . B o  je ś l i  z a cz ­
n ie m y  się  c o fa ć ,  s ięg a ć  co ra z  d a le j 
w  p o d z ie m n y  św iat p rzesz łośc i, to  n ie 
p o tra fim y  d o k ła d n ie  o k re ś lić  p o cz ą t ­
k ó w  cz ło w ie cze ń stw a , je g o  d z ie jó w , 
o b y c z a jo w o ś c i. K to  zba d a ł p oczą tk i 
m o w y  lu d z k ie j?  N ik t. K to  zba d a ł p o ­
czą tk i sztu k i p isa n ia ?  N ikt. G d z ie  le ­
żą  p o cz ą tk i lu d z k ich  o b y c z a jó w ?  N ie 
w ia d o m o . K to  p ie rw s z y  u szlach etn ił 
d z ik ie  i  n ieu ży te  tra w y  w  ch le b o d a j-  
ne  z b o ż e ?  N ie w ie m y . Już  w  e p o ce  
k a m ien n e j istn ia ło  w  E u rop ie  p ięć

czaszki o  pojem ności mózgu 
800 cm 3. W iek czaszki określili 
na 2,6 m ilionów  lat. O dkrycie to 
zaszokowało przyrodniczy świat 
naukowy. B o  o to  okazało się, że 
istniała istota człekokształtna, a 
w ięc bardzo zbliżona do człow ie­
ka, 2,6 m iliona lat temu i w  do­
datku m ająca w iększą pojem ność 
mózgu od Australopitheca, który 
istniał przed m ilionem  lat. W y­
kopaliska w  Kenii zm usiły nau­
kow ców  do ponow nego przem y­
ślenia rodowodu człowieka. Trze­
ba jeszcze głębiej sięgnąć w

Tajemnica 
pochodzenia 

człowieka
ro z m a ity c h  g a tu n k ó w  p sz e n icy  i  trzy  
o d m ia n y  ję czm ie n ia , a le  k ie d y  i  k to  
za czą ł p ie rw sz y  p szen icę  u p ra w ia ć , to  
ta jem n ica . K to  i  k ie d y  p o  ra z  p ie rw ­
szy  ob ła sk a w ił z w ie rz ę ta : p sy , k o ty , 
k r o w y , k o n ie  i  w p rzą g ł je  w  s łu żbę  
c z ło w ie k o w i?  W sze lk ie  o d p o w ie d z i na 
te i  in n e  p y ta n ia  m o g ą  b y ć  h ip o te ­
zam i, p rzy p u szcze n ia m i o  m n ie js zy m  
lu b  w ię k s z y m  p ro c e n c ie  p ra w d o p o ­
d ob ień stw a , le cz  p e w n o śc i  n a u k o w e j 
sta le  brak .

Jeśli chodzi o  początki pocho­
dzenia człowieka, to m im o n ie­
ustannych badań, nie określono 
dotąd czasu jego  pojaw ienia się 
na ziemi. N iektóre daty ustalone 
przez antropologów  są p o  jakim ś 
czasie obalane z pow odu now ych 
odkryć. I tak np. antropologia 
naukowa znała dotychczas n a j­
starszą datę pochodzenia człow ie­
ka, którego określano Australo- 
pithecus, sprzed m iliona lat. Po­
jem ność jego  m ózgu w ynosiła 
500 cm 3. M łodszym  od  niego, pół 
miliona lat liczącym  i m ającym  
pojem ność m ózgu 900 cm 3, był 
tzw. H om o erectus (Pithecantro- 
pus albo Sinantropus). Um iał on 
rozpalić ogień, ciosać kamienie. 
Jeszcze m łodszym  od  niego, li­
czącym  250 tysięcy lat, jest tzw. 
H om o sapiens. Neandertalensis 
(człow iek rozum ny. Neandertal­
czyk). Ten n ie tylko umiał roz­
palać ogień, ciosać kamienie, ale 
posiadał ju ż sztukę w yrobów  ar­
tystycznych z  kam ienia i kości 
słoniow ej. W reszcie dochodzim y 
do tzw . Homo- sapiens recens 
(człow iek rozum ny m łody), który 
liczy  50 tysięcy lat i ma po jem ­
ność m ózgu 1400 cm 3. Zaczyna on 
tw orzyć społeczność zorganizow a­
ną i' jest naszym najbliższym  
przodkiem .

W ydaw ałoby się, że już w szy­
stko zostało ustalone w  nauce o 
człowieku. Sięgnęliśm y w  „stud­
nię przeszłości”  bardzo głęboko, 
b o  aż m ilion  lat wstecz. Tym cza­
sem w  roku 1973 znaleziono w  
Kenii, na w schodnim  brzegu je ­
ziora Rudolfa, jakieś now e 
szczątki ludzkie. O dkryw cam i by ­
li Richard Leakey z  National 
M useum w  Nairobi i G lynn Isaac 
z Berkeley Uniwersity w  K alifor­
nii. (W szystkie dane podaję za 
artykułem Bernarda Hałaczka pt. 
„W  poszukiwaniu ludzkiego 
przodka” , Znak, 11— 12/73). Zna­
leźli oni 33 elem enty kostne

studnię przeszłości. M a zapewne 
rację Tom asz Mann, gdy tę stud­
nię nazywa bezdenną.

N ależy jeszcze dodać, że .jeśli 
chodzi o  człow ieka zw anego H o­
m o erectus (człow iek w yprosto­
w any), k tó r y . miał pojem ność 
m ózgu 900 cm 3 i żył pół m iliona 
lat temu, to antropologow ie są 
zgodni co d o  jego człow ieczeńst­
wa. Natomiast Australopitheca 
sprzed m iliona lat uważają za 
nieudaną próbę człow ieka, albo 
za  bezpośredniego przodka czło­
wieka. U ważają też, że rozdział 
rodziny ludizkiej od  rodziny małp 
człekokszałtnych musiał się do­
konać, bo gdzie teraz umieścić 
człow ieka sprzed 2,6 m iliona lat? 
Czy był on już w  pełni cz łow ie­
kiem  m ając m ózg o  pojem ności 
800 cm 3, a  w ięc tylko o 100 cm 3 
m niejszy od  m ózgu H om o erec­
tus? I tak początki, człow ieka gu­
bią się w  przepastnych głębiach 
przeszłości.

Na temat człow ieka i jego ta­
jem nicy  pisał znany w  św iecie 
naukowym  wyibitny przyrodnik, 
teolog, m istyk i •wizjoner —  o. 
Teilhard de Chardin. Pragnął on 
ukazać w  now ym  św ietle m iejsce 
przypadające człow iekow i w  
św iecie oraz w ykazać w ysoką 
w artość człow ieka w  porównaniu 
z przyrodą tak nieożywioną, jak 

. też ożywioną. Teilhard de Char- 
din; podobnie jak  Tomasz Mann, 
uważał, że przyszłość stanowi 
nieprzebytą zaporę, która nam 
zawsze uniem ożliw ia bezpośred­
nie poznanie w szelkich (począt­
ków. Teilhard starał się w ykazać 
w  sw ych pismach, że życie na 
ziemi, pojaw ienie się człow ieka 
i jego  ew olucyjny postęp ku  peł­
nij człow ieczeństw a n ie są dzie­
łem  przypadku. T o  nieprawda, że 
połączenie przypadkow e poszcze­
gólnych cząstek materii w ytw o­
rzyło różne tw ory na ziem i: p ła­
zy, gady, ptaki, zw ierzęta i  
w reszcie człow ieka. Życie na zie­
mi i jego  rozw ój są nieustannym 
doskonaleniem się materii, która 
raz p o  raz przybiera inną postać, 
zależnie od  tego, jaki osiąga po­
ziom  -złożoności. Człow iek jest 
cząstką tego życia i to jego czą­
stką najbardziej charakterystycz­
ną, biegunową, najbardziej żywą. 
Duch, znajdujący się od  w ieków

w  człowieku, w yzw olił się w  spo­
sób najbardziej w idoczny. M im o 
to, jak  twierdzi Teilhard de 
Ohardin, człow iek  istniejący od 
m iliona lat w ychodzi dopiero ze 
stadium embrionalnego. Innymi 
słowy, przed człow iekiem  dopiero 
otw ierają, się perspektyw y coraz 
większego rozwoju.

M ożna b y  zapytać, jak  pogo­
dzić teorie uczonych, a nawet 
poglądy kapłana-antropologa z 
nauką Pisma świętego, które m ó­
w i o  bezpośrednim  stworzeniu 
pierw szych rodziców  przez B o­
ga? Otóż pam iętać należy, że P i­
sm o święte nie jest księgą nau­
kową, lecz (księgą religijną. A u ­
tor święty, choć w  pięknych o b ­

razach kreśli stworzenie Adam a 
i Ewy, chce tylko to powiedzieć, 
że człow ieka stworzył Bóg. Nie 
w daje się zaś w  rozważania nau­
kowe, kiedy to nastąpiło i' jak  to 
zostało dokonane. Dlatego teolo­
gow ie katoliccy  przyjm ują obec­
nie teorię ew olu cji antropologicz­
nej. Jest całkiem  m ożliw e —  
twierdzą —  że człow iek w yw odzi 
się od  jakichś zw ierzęcych przod­
ków, którzy w. pew nym  m om en­
c ie  stali się ludźmi. I to było 
ich stworzenie przez Boga. K iedy 
to by ło?  Ile m ilionów  lat m inęło 
od tego m om entu? Bóg to  raczy 
wiedzieć. Pochodzenie człow ieka 
pozostaje nadal okryte tajem nicą.

KS. EDWARD BAŁAKIER

D r a m a t  m a t e r i i
Tak, tu w łaśnie itkwi dra­

mat. Nie w  tym, że m ateria 
zaczęła m yśleć i  rozumieć, 
lecz w  tym, że zdołała poko­
chać!... Przypom niał m i się 
Nietzsche, człow iek, który 
w szystko burzył i w szystkie­
mu przeczył, filozof nicości, 
który w łasne „ ja ” i bezlito­
sne okrucieństw o w yniósł na 
piedestał bóstwa, który m a­
rzył o  nadczłow ieku w yzw olo­
nym  w reszcie z pęt m oralno­
ści i  litości, zdolnym  deptać 
po wszystkich i wszystkim, 
byle zadow olić sw ą żądzę 
w ładzy, sw oją  pychę... Ó w  
Nitzsche, który... już na progu 
szaleństwa ibłąkał się bezcelo­
w o  p o  ulicach Turynu, na k il­
ka dni przed atakiem  m ającej 
go pow alić choroby, na kilka 
dni przed napisaniem  swego 
przerażającego listu do matki, 
ostatniego błysku gasnącej 
św iadom ości: „M am o, mamo-, 
ja  dostaję obłędu^ ’...

W  tym  pierw szym  stadium 
chorobliw ych halucynacji na 
jakim ś skrzyżowaniu ulic f i ­
lozof- zobaczył starą dorożkar­
ską szkapę, skuloną potulnie

pod razami bata, którymi 
okładał ją  p ijan y  wbźnica. I 
oto autor „Zm ierzchu bożysz­
cza” , „A ntychrysta” , „Poza 
dobrem  i złem ” —  burzyciel 
m oralności, człow iek, który 
przeczył wszelkiem u m iłosier­
dziu, litości, w szelkim  tkli­
w ym  uczuciom  dobroci, w darł­
szy się na 'beznadziejne, roz­
paczliw e a  zawrotne szczyty 
sw ych okrutnych myśli, sam 
się pt»ddaje, ulega litości na 
w idok m ęki starego 'bonia, ża­
łosnej i tragicznej doli tego,
o czym  przecież w ie, że jest 
tylko materią, lecz materią, 
która stała się już zdolna do 
cierpienia... Biegnie do n ie ­
szczęśliwego stworzenia i szlo­
chając obsypuje jeg o  łeb p o ­
całunkami. Czyż by ł to p ierw ­
szy ob ja w  zaćm ienia umysłu 
zapadającego już w  ob łęd? 
Czyż m oże raczej ostatni, a 
najśw iatlejszy błysk geniuszu, 
który w  najw yższym  przera­
żeniu, W' przeddzień -szaleń­
stwa, p o ją ł całą grozę zawar­
tą w  dram acie materii, która 
nabrała życia? (M. Van der 
Meersch).



Parafia w Jastkowicach 
radośnie obchodziła 
swój złoty jubileusz

W  „R odzinie”  nr 28 z  29 czerw ca tor. ks. Czesław Siepe- 
towski zaznajom ił Czytelników  z przeszłością i teraźniejszoś­
cią 50 lat liczącej polskokatolickiej parafii w  Jastkowicach, 
która w łaśnie w  uroczystość świętych A postołów  Piotra i 
P aw ła obchodziła  sw e złote gody. O becnie pragnę dodać 
jeszcze kilka szczegółów  o  naszym jubileuszu.

W  pam iętnym  jubileuszow ym  dniu do odśw iętnie udeko­
rowanej św iątyni' pw . Przem ienienia Pańskiego od w czes­
nych godzin rannych zaczęli napływ ać w ierni z Jastkowie, 
ze Stalowej W oli, z Rozwadowa, z Rzeczycy Długiej, z C o- 
liszow a oraz w ierni z Bażanówki i Łęk Dukielskich, by  u- 
czestniczyć w e wspaniałej uroczystości parafialnej. Punktu­
alnie o  godzinie dziesiątej na uroczystość przyjechali n a j­
dostojniejsi G oście: bp Tadeusz M ajew ski —  przew odniczą­
cy  Rady Synodalnej i ks. Benedykt Sęk —  administrator 
Diecezji Krakowskiej. Przybyłych G ości na placu kościel­
nym  przywitał proboszcz, a  u drzwi kościoła tradycyjnym  
Chlebem i solą w itał ich p. Stanisław Bajdas —  przew odni­
czący Rady Parafialnej. Uczucia wszystkich zgrom adzonych 
w zględem  przybyłych D ostojników  w yraziła też jedna z n a j­
m łodszych parafianek —  A nia K urzynów na —  deklam ując 
wiersz i w ręczając im kwiaty.

Przy śpiewie p ieśn i. „Serdeczna M atko”  biskup w kroczył 
do. pięknie odnow ionego i w yrem ontow anego kościoła. T o­
warzyszyli m u księża: ks. administrator Benedykt Sęk, ks. 
senior Donald M alinowski, ks. Eugeniusz Elerowski, ks. Jan 
Jeleń, ks. Jerzy Białas, ks. K ow alczyk  i m iejscow y pro­
boszcz.

M szę św. celebrow ał ks. Benedykt Sęk. Chór parafialny 
w ykonał kilka pieśni kościelnych. Słow o Boże w ygłosił gość 
z K anady —  ks. senior Donald M alinowski. P o  uroczystej 
M szy św. do obecnych  przem ów ił bp T. M ajew ski, wskazu­
jąc na potrzebę m isji K ościoła Polskokatolickiego. M ów ;! 
także o m odlitw ie, o  konieczności służby Bogu, K ościołow i 
i O jczyźnie oraz o  um iejętności godzenia przynależności do 
K ościoła  z rzetelną pracą dla dobra narodu. Następnie ois- 
kup udzielił sakramentu bierzm owania dwudziestu pięciu 
osobom .

Parafianie jastkow iccy w raz ze sw ym  proboszczem  
w dzięczni są Księdzu Biskupowi za przyjazd, wygłoszone 
Słow o Boże i zachętę do dalszej pracy dla K ościoła i O j­
czyzny. Dziękują również Księdzu Adm inistratorowi za od ­
praw ienie M szy świętej jubileuszow ej w  intencji parafii 
oraz za pom oc finansow ą udzielaną parafii w  czasie doko­
nyw ania rem ontów  budynków  kościelnych.

Ks. JOZEF SOBALA

D ostojnych H ierarchów  K ościoła Polskokatolickiego w ita jedna z n a j­
młodszych parafianek

Uroczystą M szę św. jubileuszow ą celebrow ał Rządca Diecezji K ra­
kow skiej Ksiądz Adm inistrator Benedykt Sęk (z pastorałem przy 
ołtarzu)



Hierarcha K rakowski 
Kom unii św. licznym

udzielił
wiernym

W ierni w  czasie uroczystości jubileuszow ej W ierni w  czasie uroczystości jubileuszow ej

Dziatwa i m łodzież jastkow icka ze swym i arcypasterzami 
i duchow ieństw em  o

Pam iątkowe zdjęcie duchowieństwa uczestniczącego w  ju ­
bileuszu jastkowickim
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KOŚCIOŁY I WYZNANIA  
W  NRD

Jak. podaje prasa, w  NRD 
jest 8 ew angelickich K ościo­
łów  krajow ych , zrzeszonych w  
„Zw iązku  K ościołów  Ewange­
lickich w  NRD” . K ościół 
rzym skokatolicki, zrzeszający 
1,3 m in w iernych, m a 2 bis­
kupstwa: Berlin —  z siedzibą 
kardynała —  i M ęissen oraz 
adm inistratorów apostolskich 
w  GórTitz, Magdeburgu, 
Schwerinie i Erfurcie. Poza 
tym istnieją w olne K ościoły 
ewangelickie, jak : „E w angelic­
ka Jedność Braci” , K ościół 
Ewangelicko -  M etodystyczny, 
Zw iązek G m in W olnego K oś­
cio ła  Ewangelickiego i. inne 
w spólnoty religijne, np. ad ­
wentyści.

W szystkie K ościoły  prow a­
dzą szeroką .działalność chary­
tatywną. K ościoły  ew angelic­
kie utrzym ują 2.200 instytucji, 
w  tym 60- szpitali z 17.500 łó ­
żek oraz dom y starców  i 
schroniska d la  13.500 osób. 
K ościół rzym skokatolicki p ro­
w adzi ponad 30 szipitali z 
12.000 m iejsc oraz w iele in ­
nych instytucji społecznych. 
W olne K ościoły  m ają również 
w łasne szpitale i zakłady o - 
piekd społecznej.

Państw o przeznacza dotacje 
na w spieranie kościelnej dzia­
łalności charytatywnej oraz na 
utrzymanie i  odnaw ianie za­
bytków  kościelnych.

K ościoły  mają' także sw oje 
w ydaw nictw a, publikują
książki i pism a religijne.

ANGLIK AŃ8KO- 
PROTEST AN OKI 

PLAN ZJEDNOCZENIA

K onferencja B iskupów  i 
N arodow a Rada W ykonawcza 
K ościoła Anglikańskiego K a­
nady na sw oim  posiedzeniu w  
Toronto odrzuciły  plan z jed ­
noczeniow y, dotyczący organi­
zacyjnego połącaenia A n gli­
kańskiego K ościoła ze Z jed ­
noczonym  . {protestanckim) 
K ościołem  K anadyjskim  i 
K ościołem  Chrześcijańskim 
(M łodych Chrystusa). Zanim 
przedsięwzięte zostaną jakie­
kolw iek dalsze kroki w  tym  
względzie, pow inno m ieć m ie j­
sce ogólne, głosow anie angli­
kańskich w yznaw ców  K ościo­
ła  w  Kanadzie w  sprawie 
zjednoczenia.

„Zgadzam y się —  czytamy 
w  ośw iadczeniu K onferencji 
Biskupów  —  że .plan z jedno­
czenia w  swej. obecnej form ie 
jest n ie do przyjęcia. W ięk­
szość z nas wątpi, czy  dalsza 
rew izja tego planu m a w idoki 
powodzenia. Opieram y naszą 
opinię częściow o na zrozum ie­
niu, że uczestniczące K ościoły 
nie doszły jeszcze d o  Wspól­
nego zdania na temat w iary i 
ustroju kościelnego. Uważamy 
również, że odpow iedni klim at 
przynajm niej w śród  naszych 
w yznaw ców , obecnie jest

mniej sprzyja jący  zjednocze­
niu, natomiast bardziej skła­
nia do innych m ożliw ości w y ­
rażania jedności” . Biskupi pod­
kreślają, że dążenie do zjed­
noczenia wszystkich chrześci­
jan pozostaje g łów nym  zada­
niem i że również „w spólne 
w ysiłki w  kierunku praw dzi­
w ego, trw ałego zjednoczenia” 
z obu w spom nianym i K oś­
ciołam i pow inny być konty- 
unowane. N arodow a Rada 
W ykonaw cza w  istocie przy­
łączyła się d o  deklaracji bis­
kupów.

Rozm ow y zjednoczeniow e 
m iędzy w ym ienionym i K ościo­
łam i rozpoczęły  się już w  
1943 r. Skorygow any plan 
zjednoczenia pow inien być w  
tym rofcu w  trzech K ościołach 
przegłosowany. Jednak ko­
niecznej w iększości w  angli­
kańskim Synodzie G eneral­
nym, stanowiącej 75% za­
rów no biskupów, duchownych 
jak  i św ieckich, praw dopo­
dobnie n ie da się osiągnąć, za- 
nim wszystkie problem y z jed ­
noczeniow e n ie  będą zasadni­
czo przedłożone do przegłoso­
wania wszystkim anglikańs­
kim członkom  K ościoła Kana­
dy.

ŚWIATOWY  
KONGRES ARCHEOLOGÓW  

CHRZEŚCIJAŃSKICH

Św iatow y K ongres A rcheo­
logów  Chrześcijańskich odbę­
dzie się w e  w rześniu br. w  
Rzym ie z  udziałem  600 ar­
cheologów  z 30 krajów . Prace 
kongresu skoncentrują się na 
okresie przedkonstantyńskim, 
który pod tym  w zględem  na­
leży d o  m niej zbadanych o - 
kresów  pierw szych w ieków  
chrześcijaństwa.

PRAWOSŁAWNA  
KOMISJA DO DIALOGU  

Z RZYMEM

Patriarcha ekum eniczny D e- 
metrios Konstantynopolitań­
ski, honorow y prym as praw o­
sławnej w spólnoty kościelnej, 
zaproponow ał wszystkim  K oś­
ciołom  Praw osław nym  pow o­
łanie K om isji Praw osławnej,

której zadaniem będzie przy­
gotow anie zasadniczego dialo­
gu teologicznego z Kościołem  
Rzymskokatolickim. Zapocząt­
kow any przez patriarchę A te- 
nagorasa „.Dialog M iłości” 
m iędzy K onstantynopolem  a 
Rzym em  pow inien  być pogłę­
biony na bazie zasadniczych 
rozm ów  na temat w iary. W 
związku z tym  patriarcha e- 
kum eniczny sprecyzow ał n ie­
które praw osław ne opin ie ek­
lezjologiczne :

0  Żaden 'biskup nie posiada 
jurysdykcji uniwersalnej nad 
K ościołem  —  ani w edług b o ­
skich, ani ludzkich praW.
O  W szyscy 'biskupi spełniają 
sw ą służbę biskupią na zasa­
dach kolegialności pod  jed ­
nym  i jedynym  najw yższym  
Arcykapłanem , który  jest 
G łow ą K ościoła  —  Jezusem 
Chrystusem.
#  N ajw yższym  autorytetem 
w  K ościele jest Sobór Ekume­
niczny całego K ościoła.
0  W  K ościele m ogą być h ie­
rarchiczne ośrodki, a  także je ­
den uniwersalny prymat, ale 
taki prymat, który  respekto­
w ałby w olność bratnich K o ­
ściołów  i nie posiadałby ani 
uniwersalności, an i n ieom yl­
ności.

ZNIESIENIE PRZYSIĘGI 
RELIGIJNEJ W  SZWECJI

Znow elizow ane przeipisy 
prawne, które m ają  się stać 
przedm iotem  debaty w  parla­
m encie szwedzkim, przew idu­
ją  zniesienie relig ijnej form u­
ły  przysięgi sądow ej. W edług 
obow iązu jących  przepisów  
praw nych przysięga jest 
związana z położeniem  ręki 
na Biblii i w ypow iedzeniem  
odpow iedniej form uły relig ij­
nej. W  przyszłości form uła 
będzie zawierała jedynie o d ­
wołanie do sum ienia i hono­
ru. W  m otyw ach  w niosku p o ­
dano, że praw dziw i chrześci­
janie m ów ią  praw dę również 
bez położenia 'ręki na Biblii, 
dla n iew ierzących zaś form uła 
religijna n ie 'je s t  wiążąca.

PRZEKŁAD PISMA SW.
NA JĘZYK SZWEDZKI

W  końcu roku 1972 posta­
n ow iono przełożyć P ism o św. 
na w spółczesny język szwedz­
ki. Praca m a być  ukończona 
do końca roku 1978. Dotąd 
opracow ano przekład Ewange­
lii św. Marka, Lisit d o  G ala- 
.tów, List do H ebrajczyków  i
1 List św . Jana. Każda księ­
ga będzie poprzedzona krót­
k im  w stępem  i opatrzona u - 
wagami, w yjaśniającym i par­
tie tekstu, które w ym agają 
komentarzy. A utorzy postaw i­
li sobie za cel zachow ać w ier­
ność w obec oryginalnego tek­
stu biblijnego, a  jednocze­
śn ie przekazać go jak  najbar­
dziej zrozumiale.
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Ruch starokatolicki 
na straży starochrześcijańskiej więzi 

i wolności w Kościele
____________ ____________ ■_____

Opór katolicki przeciw ko dogm atowi pa­
pieskiem u trw ał jeszcze w  postaci ruchu p ro ­
testacyjnego licznych (biskupów, teologii ka­
tolickiej, świarta nauki i inteligencji —  gdy 
zdarzyła się rzecz niew iarygodna: w szyscy
biskupi, którzy jeszcze n iedaw no tak ener­
gicznie kw estionow ali słuszność dogmatu i, 
ekumenicznoś-ć samego soboru, ośw iadczyli 
naraz coś w ręcz przeciw nego i zm usili w szy­
stkich katolików  d o  uznania dogmatu. 30 
sierpnia 1870 r. część n iem ieckiego episkopa­
tu zebrała się na konferencji w  Fuldzie i 
wystosow ała w spólny list pasterski, w  któ­
rym  w zyw ała w szystkich do podporządkow a­
nia się nowem u dogm atow i papieskiemu, gro­
żąc karam i kościelnym i w  wypadku odm o­
w y. W  ten sposób sami biskupi w yw oła li 
ruch starokatolicki, który dla strzeżenia daw ­
nych praw  kościelnych ukonstytuował się w  
K ościół starokatolicki. '

Wezwanie biskupa Hefelego do oporu prze­
ciwko nowemu dogmatowi papieskiemu

Biskup H efele z  Rottenburga, profesor h i­
storii K ościoła ma uniwersytecie w  Tyto ind ze 
(prowadził w ykłady ponad 32 lata), autor 
siedmioto-mowej historii soborów, jeden z 
najw ybitniejszych teologów  niemieckich, k tó­
ry należał na soborze do najbardziej zdecy­
dow anych przeciw ników  now ego dogmatu pa­
pieskiego, zażądał w  liście do Doliingera,. da ­
towanym  10 sierpnia 1870 r., toy zw alczać so~ 
bor w  teologii katolickiej. Proponował, co 
następuje:

1) m ożliw ie najliczniejsi biskupi n iem iec­
cy, austriaccy, w ęgierscy pow inni odm ów ić 
podporządkowania się sob orow i;

2) uczeni w inni jednocześnie kw estionow ać 
w iążący charakter uchw ał soborow ych, za­
równo- ze w zględu na brak w olności, jak  i 
jednom yślności. „C o ja  pow inienem  uczynić 
iest dla m nie jasne i jestem  tu zgodny za­
rów no z kapitułą katedry, jak i wydziałem . 
N igdy nie uznam n ow ego dogm atu bez żą­
danych przez nas ograniczeń, będę kw estio­
nował w ażność i w olność sotooru” .

11 listopada 1870 r  .biskup H efele pisał do 
utw orzonego w  Bonn opozycy jnego kom itetu 
czterech profesorów  uniwersyteckich (Kam p- 
schuite, Bauerband, Ri-tter, L órsch ): „W  Rot- 
tteńtourgu,, podobnie jak  w  Rzymie, nie m ogą 
ukryć przed sobą tego, że now em u dogm ato­
w i brakuje rzeczywistego, praw dziw ego uza­
sadnienia b ib lijn ego i tradycyjnego. Szkodzi 
on  K ościołow i w  sposób nieobliczalny tak, 
że ten ostatni n ie doznał n igdy bruta-lniejsze- 
go i silniejszego ciosu niż (18 li.pca tego roku. 
A le m oje  oczy  są za słabe, b y  zauważyć 
wśród tej M ęski drogę ratunku. (Potem, jak 
praw ie ca ły  episkopat niemiecki, w  ciągu jed ­
n e j'n o cy  zm ienił sw e przekonanie i częściow o 
przeszedł na pozycje  żądnego prześladowań 
infallibilizmu).. N ie ogłoszę now ego dogmatu 
w  m ojej d iecezji, a  w  ogóle  ty lko niew ielu 
naucza w  niej infallibilistyczni-e. Znakom ita 
w iększość ignoruje n ow y  dogmat, a lud, z 
nielicznym i w yjątkam i, w  ogóle się tym  nie 
przejm uje” .

Biskup zarysow ał tutaj jasno położenie w  
pierw szych miesiącach po Vaticanum : 1)
w edle  zasad teologii katolickiej sobór w aty­
kański nie m ógł zostać uznany za ekume­
n iczny ze w zględu na brak  w oln ości; 2) dog­
mat o  nieom ylności papieskiej n ie jest dog­
m atem  katolickim, poniew aż jako taki nie 
jest uzasadniony ani w  Biblii, ani w  trady­
cji, ani też w  historii K ościoła ; 3) stało się 
to, co jest n ie  d o  uwierzenia: w szystkich 16 
niem ieckich biskupów  i(jeszcze bez niego sa­

mego), którzy do tej pory  byli zawsze prze­
ciwnikam i papieskiej nieom ylności, podpo­
rządkow ało się nowem u dogm atow i, „zm ieni­
ło poglądy w  ciągu jednej nocy” i w ystępo­
w a ło  naw et z  karami kościelnym i przeciw ko 
tym, którzy pozostali w ierni przekonaniom ; 
4) tak jak i w  jego- diecezji, tak i w  całych  
iMiemczech tylko niew ielu duchow nych zga­
dzało się na papieską nieomylność, potem 
jednak m ilcząco podporządkowali się, gdy 
groziła im  ekskomunika. „M oi rów ieśnicy i 
w szyscy przyjaciele —  skarżył się biskup 
H efele w  dalszym  liście do Doliingera z 31. 
03.1871 r. —  przeszli prawie wszyscy, nie 
m ów iąc już o m łodszych” ; 5) katolicki lud 
kościelny w  najw iększej części w ykazał brak 
zainteresowania i zignorow ał dogm at (jak 
jeszcze i dzisiaj). Także i biskup H efele pod ­
porządkow ał się wreszcie, potem, gdy 11. 
03.1871, osiem  m iesięcy po Vatica-num napisał 
do D oliingera: „P ołożenie zasuspendowanego 
i ekskom unikowanego toiskupa w yda je  m i się 
straszliwie, pew nie nie m ógłbym  go znieść. 
Raczej ... odłożę laskę biskupią, z pow odu 
której jestem człow iekiem  pobitym  i n ie­
szczęśliw ym ” . .

Norymberska konferencja teologiczna
W  uzgodnieniu z  biskupem Hefele, a nawet 

jeszcze w ów czas i z innym i biskupami, 
„p ierw szy w śród niem ieckich teologów ”, pro­
boszcz kolegiacki d r  von Dóllinger, zw ołał 
do Norym bergi eksponow anych przedstawi­
cieli teologii katolickiej na konferencję, na 
którą, m im o spow odow anych przez w ojnę 
trudności, przybyło 13 profesorów  z 5 n ie­
m ieckich uniwerystetów. Jednogłośnie zosta­
ło przyjęte oświadczenie, zasadniczo zapro­
jektow ane przez Doliingera, które dow odziło 
materialnej i form alnej niew ażności nowego 
papieskiego dogm atu i zostało podpisane 
przez 32 profesorów  katolickich  z 7 n iem iec­
kich  uniwersytetów.

Oświadczenie norymberskie z sierpnia 
1870 roku

W  ośw iadczeniu pow iada się: „...tych zdań 
(sotooru w atykańskiego w  3 i 4 rozdziale d og ­
matu papieskiego) nie m ożem y uznać jako 
w ypow iedzi rzeczyw iście ekumenicznego so­
boru ; odrzucam y-je  jako nauki now e i nigdy 
nie uznawane przez K ościół. Spośród p ow o­
dów, których ścisłe naukow e podstaw y za­
strzegamy sóbie, w ym ieniam y następujące:

1. Ustalenie nauki K ościoła w  tych punk­
tach nie dokonało się na soborze, ze względu 
na zatajenie ich przed jego otw arciem , jak 
i z pow odu uniem ożliw ienia dania pełni 
św iadectw a i sw obodnej w ym iany opinii -po­
przez przedw czesne zakończenie debaty. Tym 
sam ym  zostało odsunięte na plan dalszy 
istotne zadanie soboru ekumenicznego-.

2. Na zebraniu tym  nie istniała ow a w o l­
ność od  wszelkiego rodzaju m oralnego przy­
musu i w pływ u  w ładz wyższych, która nale­
ży ido istoty soboru ekumenicznego, a  to  m ię­
dzy innym i:

a) poniew aż zgrom adzeniu został narzuco­
ny przez papieża sprzeczny z praktyką po ­
przednich soborów , ham ujący w olność regu­
lamin, który m im o protestu w ielu  biskupów 
utrzymano, a następnie znów  bez; zgody zgro­
madzenia zm ieniono i m im o ponow nego pro­
testu utrzymano w  m ocy;

b) poniew aż w  sprawie nauki, która do­
piero podlegała rozstrzygnięteiu i dotyczyła 
samego papieża, w yw ierał on  poprzez najróż- 
nięjsze środki będące w  jego dyspozycji m o­
ralny nacisk na uczestników.

3. Jeżeli dotychczas w  K ościele stale ucho­
dziło za regułę, że dogmatem w iary może 
być tylko to, co było znane zawsze, wszędzie 
i uznawane przez wszystkich, to na zgrom a­
dzeniu watykańskim  odstąpiono od  tej za­
sady. Jedynie cząstka zgrom adzenia bisku­
pów  podniosła do rangi dogmatu naukę, o 
której oczyw iście i pow szechnie w iadom o, że 
nie przysługuje jej żaden spośród tych trzech 
w arunków, gdyż ani „zaw sze” , anil „w szę­
dzie” , ani też „przez w szystkich”  nie była 
przyjęta. W ydarzenia te  stanowią faktycznie 
zastosowanie zupełnie n ow ej tezy, że można 
jako ob jaw ion ą przez Boga naukę uznać po­
gląd, któremu dotychczas sw obodnie przeczo­
no w  nauczaniu kościelnym , przyjm ow anym  
z w iarą w  w ielu  diecezjach .

4. Przenosząc w  trzecim  rozdziale na pa­
pieża jurysdykcję zw ykłą w  poszczególnych 
gałęziach Kościoła, która w edle nauki 'kato­
lickiej przysługuje w łaśnie episkopatowi, 
niszczy się całkow icie naturę i istotę episko­
patu jak o instytucji boskiej, danej w  apostol­
stwie integrującej pozostałe części Kościoła.

5. Poprzez oświadczenie, że w szystkie skie­
rowane d o  całego K ościoła nauczające w ypo­
wiedzi papieża są nieomylne, zostają uznane 
za norm y w iary nieom ylne także i tw ier­
dzenia starszych i now szych papieży doty­
czące polityki kościelnej...”

Nieważność nowego dogmatu o prymacie 
papieskim

W ośw iadczeniu norym berskim  profesoro­
w ie teologii ośw iadczyli, że dostarczą „ściśle 
naukowego dowodu przeciw ko now em u pa­
pieskiem u dogm atowi. W  Ciągu następnego 
ćw ierćw iecza zostało to dokonane przez 14 
niem ieckich profesorów  uniw ersytetów  w  za­
kresie teologii katolickiej. W  ponad 120 sa­
modzielnych, źródłow ych dziełach histo­
rycznych i m onografiach naukowych, które 
same zaw ierały ponad 3000 stron druku, oraz 
w  licznych dalszych rozprawach specjalnych 
opublikow anych w  różnych czasopism ach 
starokatoliccy teologow ie dow iedli na podsta­
w ie całego dostępnego materiału źródłow ego 
nieważności i fałszyw ości rzym skiego syste­
mu papalnego. W  ten sposób stanow isko sta­
rokatolickie otrzym ało niewzruszoną podsta­
w ę katolicką, d o  'dziś jeszcze nie podważoną.

Poza tym  ukazały się liczne publikacje po ­
pularne opozycji starokatolickiej. Sporządzo­
ny w  roku 1897 spis literatury starokatolic­
kiej zaw ierał (łącznie z innymi krajam i) ok o­
ło  20000 tytułów  na -ponad 700 stronach dru­
ku. (N ow y spis systematyczny zaw arty jest 
w  numerze specjalnym  AK ID  z r. 1984).

Rów nież i w iele czasopism  stanęło- w  służ­
bie sprawy starokatolickiej. Organem teolo- 
giczno-naukow ym  starokatolicyzm u stał się 
„Theologische Literaturtolatt” , pozostający w  
łączności z w ydziałem  teologii katolickiej w  
Bonn i w ciąga jący  do w spółpracy w ielu  uczo­
nych. Od roku 1876 by ł w ydaw any przez 
prof. dra Reuseha, profesora zw yczajnego 
w ydziału teologii katolickiej uniwersytetu w  
Bonn i pierw szego wikariusza generalnego 
biskupstwa starokatolickiego-. Ostatni rocznik 
ukazał/ się w  r. 1877; kontynuacja w  r. 1893 
w  „Internationalen theoloigisćhen Zeitschrift” , 
a później w  „Intemationa-len Kirchlichen 
Zeitschrift” , w  Bem ie. N ajw ażniejszym  p i­
smem kościelnym  stał się (ukazujący się od 
1870 r.) „Rheinischer (od 1872 „Deutsche” ) 
M erkur” ), który by ł niewyczerpanym  źród­
łem dokum entacji d la  ruchu starokatolickiego 
i ma sw ą kontynuację dzisiaj w  „A lt-K atho- 
lische Ki-rchenzeitung” .
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Przed Zgromadzeniem ŚRK

Wyznawanie Chrystusa w czasach dzisiejszych
W jaki sposób możemy wiary­

godnie wyznawać Chrystusa ? 
Problem ten absorbował chrześ­
cijan wszystkich epok. Wyznawa­
nie Chrystusa pojmowali, oni ja­
ko oczywisty i konieczny wyraz 
podzięki za dzieło zbawcze Boga 
w ich własnym życiu i w dzie­
jach całej ludzkości. Dzisiaj 
wzrasta troska, iż tradycyjne 
wyznania wiary chrześcijańskiej 
nie dotrzymały kroku rozwojowi 
świata. Toteż chrześcijanie muszą 
szukać nowych i bardziej przeko­
nywających możliwości wyzna­
wania Chrystusa w czasach dzi­
siejszych.

Ale jednocześnie trzeba też po­
stawić pytanie: w jaki sposób 
możemy doświadczyć wszech- 
obejmującego zbawienia Chrystu­
sa oraz dać mu wyraz w świe­
cić, który nie potrafi przezwy­
ciężyć grzechu, zła d śmierci?

Wyznawanie Chrystusa oznacza 
też, że w  walce przeciw mocom 
grzechu i zła, zmierzającej do 
pojednania całej ludzkości, uzna­
jemy Go za Pana wszelkiego

stworzenia, a cały świat za Je­
go własność.

Wyznawanie Chrystusa znajdu­
je wyraz we wspólnej uroczys­
tości. Nasze pieśni, modlitwy i 
wspólny posiłek są odzwiercied­
leniem tej radości, którą daje 
przynależność do Chrystusa. Jaki 
stosunek zachodzi pomiędzy li­
turgią i uroczystością nabożeń- 
stwową a naszym świadectwem? 
W jaki sposób życie liturgiczne 
Kościoła może wzmacniać naszą 
gotowość opowiadania Ewan­
gelii ?

W czerwcu 1974 roku odbyła 
się konsultacja teologów prawo­
sławnych poświęcona wyznawa­
niu Chrystusa w  czasach dzisiej­
szych. Sprawozdanie końcowe 
stwierdza m. Sn.:

„Temat wyznawania Chrystusa 
w czasach dzisiejszych należy 
rozwinąć na tle centralnej pozy­
cji Chrystusa w życiu Kościo­
ła (...) Przez swoją inkarnację

objawił On istotę rzeczy, przy­
wrócił łączność z człowiekiem i 
odnowił istotę ludzką. W Chrys­
tusie (...), dzięki Duchowi Świę­
temu, cała nasza istota podnie­
siona zostaje do podobieństwa 
Bożego” .

Doroth.ee Sole, (przedstawiciel­
ka radykalnego kierunku teologii 
protestanckiej, w  taki sposób wy­
raża wiarę w Jezusa Chrystusa:

Wierzę w Jezusa Chrystusa, 
który miał rację, gdy jako jed­
nostka, która — podobnie jak my
— nic nie może uczynić, praco­
wał nad zmianą istniejącego sta­
nu rzeczy i z tego powodu po­
niósł śmierć. Każdego dnia ogar­
nia mnie obawa, że umarł niepo­
trzebnie, gdyż w naszych Kościo­
łach nie dochodzi On do głosu, 
gdyż z powodu posłuszeństwa i 
obawy przed władzami zdradzi­
liśmy Jego rewolucję. Wierzę w 
Jezusa Chrystusa, który zmar­
twychwstaje w naszym życiu, 
byśmy uwolnili się od uprzedzeń 
i wyniosłości, strachu i niena­
wiści, byśmy — ze względu na

Jego Królestwo — kontynuowali 
zapoczątkowaną przez Niego re­
wolucję.

Teologowie tzw. młodych Koś­
ciołów starają się sformułować 
na nowo wiarę w Chrystusa, 
przy jednoczesnym uwzględnie­
niu otaczającego świata. Przykła­
dem tego jest deklaracja z Hong- 
Kongu złożona przez teologów 
azjatyckich na początku 1974 r. 
F^wiada ona m. in.:

Wierzymy, że Bóg także dzisiaj 
działa w świecie. Jego plan sfor­
mułowany jest w zdaniu: „Bóg" 
chce, aby wszyscy ludzie byli zba­
wieni i doszli do poznania ipraw- 
dy” . Uprawiając ewangelizację w 
tym sensie, wypełniamy ważne i 
istotne zadanie. Jesteśmy współ­
pracownikami planu Bożego. Jes­
teśmy Azjatami. Kultury, z któ­
rych się wywodzimy, zawierają 
pozytywne wartości. Zbyt często 
chrześcijanie azjatyccy interpre­
towali Ewangelię na sposób za­

chodni, a więc fałszywie, a w 
swej gorliwości zwiastowania ne­
gowali wartości własnej kultury. 
Pragniemy zachować wszystkie 
wartościowe elementy naszych 
rozmaitych kultur oraz łączyć je 
wiernie z prawdą Ewangelii. My, 
chrześcijanie Azji nie uważamy 
się za enklawy wyizolowane z 
życia ludzi, pośród których żyje­
my. Należymy do naszego włas­
nego narodu. Identyfikujemy się 
z Jego cierpieniami i zmagania­
mi. Ale to nie oznacza, że czci­
my bezkrytycznie wszystko, co 
azjatyckie. W Azji istnieje wie­
le takich zjawisk, które doprowa­
dziły ludzi do bałwochwalstwa i 
ucisku bliźnich. Dziękujemy Bo­
gu za wszystkie wartościowe ce­
chy naszych kultur, lecz jedno­
cześnie smucą nas ich negatywne 
strony. Ponadto uznajemy, że łą­
czy nas nie msze kulturalne 
dziedzictwo, lecz wspólne człon­
kostwo w Ciele Chrystusa.

Dlatego chrześcijanie są głębo­
ko dotknięci nędzą, która panuje 
na tak dużych obszarach Azji. 
Muszą oni zaprotestować przeciw 
niesprawiedliwości i brakowi, hu­
manitarnych stosunków oraz po­
pierać ruchy zmierzające do po­
prawy poziomu życia ludzkiego. 
Jest to wyraźny obowiązek 
chrześcijan, którego pod żadnym 
pozorem nie wolno zaniedbać. Ale 
odrzucamy pogląd, że Ewangelia 
ma być wykorzystana jedynie do 
poprawy materialnych warunków 
życia ludzkiego. Nie wolno nam 
zapomnieć o  wymiarze piono­
wym, o transcendencji Boga. On 
jest potężnym Bogiem i musimy 
mu służyć ze względu na Niego 
samego, a nie ze względu na na­
dzieję materialnych lub innych 
korzyści. Wyznajemy, że w prze­
szłości nie stawaliśmy często na 
wysokości zadania przy przeka­
zywaniu poselstwa Ewangelii, że 
zaniedbywaliśmy identyfikowania 
się z indywidualnym i społecz­
nym cierpieniem ludzi w Azji.

Poniższa relacja kapłana z 
Ameryki Południowej pokazuje 
szczególną skuteczność wyznawa­
nia Chrystusa w sytuacji trudnej 
próby.

Dzisiaj jest Wielkanoc. Moja 
pierwsza Wielkanoc w więzieniu. 
Czy będzie to moja ostatnia czy 
też przeżyję jeszcze więcej ta­
kich? W obliczu tak niepewnej 
przyszłości, moja wiara chrześ­
cijańska uzyskuje potężne zna­
czenie. Utraciliśmy wszystko. 
Wielu uwięzionych dowiedziało 
się, że stracili cały dobytek, jaki 
posiadali. Nasze rodziny się roz­
padły. Wiele dzieci znajduje się 
na ulicy, ojciec przebywa w jed­
nym, a matka w drugim więzie­
niu.

Co w tej sytuacji ma nam do 
powiedzenia zmartwychwstanie 
Chrystusa? To dziwne, ale ta sy­
tuacja pełnej niepewności i nie­
dostatku daje doświadczeniu reli­
gijnemu rezonans, którego na 
wolności nigdy nie przeżywałem. 
Nie posiadamy nic poza naszą 
wiarą. Całe nasze życie jest za­
grożone i niepewne. Ale Chrys­

tus .powstał z umarłych i dziś 
jest Wielkanoc.

Nie zwrócono nam skonfisko­
wanych rzeczy. Nie posiadamy 
nawet filiżanki, toteż wodę pije­
my prosto z kranu. Ale grupa 
chrześcijan przeżywa radość 
świętowania Wieczerzy Pańskiej
— bez chleba i wina. Jest to ko­
munia „pustych rąk”, komunia 
uwięzionych, pogardzanych i u- 
ciskanych. Ale nigdy przedtem 
nie przeżywaliśmy tak wyraźnie 
znaczenia życia wiecznego.

„Nie mamy chleba i wina — 
powiedziałem — ale będziemy 
postępować tak, jak byśmy mieli” . 
Posiłek, w .którym uczestniczymy, 
przypomina nam uwięzienie, tor­
turowanie, śmierć i ostateczne 
zwycięstwo Jezusa Chrystusa. 
Chleb, którego nie mamy, ale jest 
obecny w duchu Jezusa Chrystu­
sa, jest Ciałem, które On oddał 
za ludzkość. Fakt, że go nie po­
siadamy, uzmysławia też głód 
milionów ludzi. Chrystus, dzieląc 
chleb między swych uczniów al­
bo karmiąc lud pokazał, iiż jest 
wolą Boga, aby wszyscy ludzie 
mieli co jeść. Wino, którego nie 
mamy, jest Jego Krwią, obecną 
w świetle naszej wiarjr. Chrys­
tus przelał ją za nas, aby przy­
nieść wolność i 'wysłać nas na 
długi marsz wiodący do spra­
wiedliwości. Krew Chrystusa u- 
przytomnia nam .nasze marzenie
0 jednej ludzkości, o sprawiedli­
wym społeczeństwie, w którym 
nie będzie różnicy między rasami
1 klasami.

Przyłożyłem moją pustą dłoń 
do otwartych dłoni człowieka, 
który stał po mojej prawej stro­
nie: „Bierz i jedz, to jest Ciało 
moje, które za ciebie wydałem” . 
Podobnie postąpiłem wobec in­
nych. Następnie przytknęliśmy 
dłoń do ust i w milczeniu przy­
jęliśmy Ciało Chrystusa. „Bierz
i pij, to jest Krew Chrystusa, 
która zostaje przelana dla za­
warcia nowego przymierza Boga 
z człowiekiem. Wyraźmy podzię­
kowanie, Chrystus jest obecny i 
nas wzmacnia” . Podziękowaliśmy 
Bogu i objęliśmy się. Po pewnej 
chwili pewien z niewierzących 
więźniów powiedział: „Jesteście 
w posiadaniu czegoś nadzwyczaj­
nego, w czym także chciałbym 
mieć udział” .

Następnie podszedł do mnie 
człowiek, którego córka zginęła 
w walkach partyzanckich, i odez­
wał się do mnie tymi słowy: 
„Księże, to było prawdziwe prze­
życie. Sądzę, że dziś odkryłem, 
czym jest wiara. Dotychczas bra­
łem udział w wielu nabożeń­
stwach, ale żadne nie zrobiło na 
mnie takiego wrażenia”.

Opr. K.K.
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. NERWY I SZEPT PRZEPROSZENIA
Tego dnia wszystko wskazywało na to, że dzień i wieczór będzie udany. 

Ale pech prześladuje i tych najszczęśliwszych. Pech... a może to diabeł, mistrz 
w graniu na nerwach?

Wrócił z pracy zmęczony, ale zadowolony. Zjadł smaczny obiad, razem z żo- 
ną wypili po szklance kawy. Ona wzięła się za zmywanie naczyń. On — prze­
glądał prasę. Typowy obraz.

Pod wieczór wybrali się własnym samochodem do znajomych. I zaczęło się. 
Jak pech, to pech. Podobno rzeczy martwe są złośliwe. Tak przynajmniej 
niektórzy mówią. Dość, że w pewnym momencie coś tam pod maską samo­
chodu zachrobotało, coś stuknęło... On gwałtownie zahamował i wysiadł spraw­
dzić co się stało, za  samochodem, w niedalekiej odległości leżała sobie spo­
kojnie półośka.

— Co się stało — zapytała żona.
— Przegub poszedł — odpowiedział on, szpetnie przy tym zaklinając.
— A mówiłam ci już tyle razy, żebyś sprzedał tę ruinę. Nigdzie człowiek 

nie może się wybrać, bo zawsze coś się psuje i to wtedy, gdy ja jadę. Tylko 
na pośmiechowisko ludzkie kupiłeś ten samochód. Mówiłam, poczekaj jeszcze 
trochę, mama nam pomoże i kupimy sobie nowy. Ale ty uparłeś się. Ile on 
już nas kosztuje. Za te pieniądze, które wkładasz w tę Syrenę to już mieli­
byśmy Fiata. Ale ty jesteś zawsze mądrzejszy!

— Nie mądrkuj teraz, tylko pomóż mi go zepchnąć. Nie zostawię go przecież 
na środku ulicy.

Wiedział, że żona jest mocno zdenerwowana. Ale i w nim wszystko aż go­
towało się, tym bardziej, że ona miała rację.

Wrócili do domu autobusem. Na dziesiąte piętro szli schodami, bo winda 
jak na złość znowu nie działała. A jak wychodzili, to jeszcze chodziła. Ale 
jak pech, to pech.

A wieczór zapowiadał się tak wspaniale.
Teraz ona usiadła zła jak sto nieszczęść. On, z nerwami starganymi setka­

mi problemów, wyszedł na balkon paląc papierosa. Patrzył na jadące ulicą 
samochody i krew mu uderzała do głowy. Przeklęty samochód. Że też aku­
rat dzisiaj musiał nawalić? Na domiar złego, jeszcze ona bez przerwy gdera...

Poszedł do swego gabinetu, rozłożył książki, papiery i ze zdwojoną energią 
zabrał się do pisania artykułu. Zauważył, że jak jest zdenerwowany, to le­
piej mu idzie pisanie artykułu.

Z sąsiedniego pokoju dochodziła go cicha melodia piosenki. To żona włą­
czyła telewizor.

A on palił papierosa za papierosem i pisał...
— Może przyniosłabyś mi wreszcie szklankę herbaty! Nic cię to nie obcho­

dzi, że człowiek pracuje dniami i nocami! Nawet herbatę trudno ci zrobić! 
Do diabła z taką robotą!!!

Za chwilę postawiła przed nim świeżo zaparzoną herbatę. Ale pech... Zde­
nerwowana tą historią z samochodem i niedoszłymi odwiedzinami u znajo­
mych, a może po prostu przypadkiem niezręcznym ruchem rozlewa herbatę 
plamiąc książkę, a co najważniejsze— zalewa całą paczkę papierosów. Aż 
podskoczył. Ona zauważyła to. Odchodząc, zaplątała się w sznur od nocnej 
lampy, która teraz spadła z hukiem na podłogę.

Teraz nie wy trzymał. Spomiędzy zaciśniętych wiarg wyrwało mu się bru­
talne słowo, obelga, która równocześnie i jemu samemu sprawia ostry ból. 
Zareagowała na to gwałtownie. Ostra wymiana słów, przykre, chłoszczące jak 
błyskawica zdania... Bezsensowne myśli kołaczą się w głowie. Wzrasta gorycz 
i uczucie wzajemnej nienawiści.

A  przecież tak bardzo do tej pory kochali się. Mieli własne mieszkanie nieź­
le wyposażone, samochód i trzech dorodnych synów\ Dlaczego teraz przeży­
wają dramat? Gdzie istota tego dramatu? Czyżby z powodu jakiegoś głupstwa, 
z powodu tego przeklętego przegubu, zepsutej windy i rozlanej herbaty, miała 
pęknąć jak mydlana bańka ich miłość i dotychczasowa szczęście rodzinne? 
Pech? Nerwy? Brutalność?

Teraz milczeli, choć każde z nich chciałoby krzyczeć aż do bólu. W jej 
oczach pojawiły się łzy. Wróciła do swego pokoju. Łzy w je j oczach... tego 
nie mógł znieść. Siedział teraz przygnębiony.

— Dlaczego byłem taki brutalny Dlaczego nie opanowałem się? Czy musia­
łem używać aż takich słów?

Sam nie mógł siebie zrozumieć. Ale po chwili serce powróciło do normal­
nego rytmu.

— Pójdę ją przeprosić.
Oszołomieni jeszcze ciosem niedorzecznego cierpienia, spotkali się w przed­

pokoju. Spojrzeli na siebie. Rzadko kiedy tak na siebie patrzyli. On pierw­
szy, nieśmiało, szeptem, poprosił o przebaczenie...

Już dzisiaj nie pisał więcej. Usiadł koło swej małżonki. Już żadne z nich 
nie chciało słyszeć o nieporozumieniu. Pocałunek, małżeński pocałunek, w któ­
rym tkwi tyle niezbadanej mocy, przywraca znowu pokój między nim i nią.

Bywa tak w życiu nie raz. Nerwy, pech, brutalność... Ale pocałunek dwojga 
kochających się ludzi jest silniejszy niż wszystkie przeciwności losu.

WOJCIECH KOZIOROW SKI

Dom odzyskanych uśmiechów
Niecodzienna jest ta rodzina. Znamy ją od krliku lat.
Ilekroć odwiedzamy rodziców: państwa Jana i Apolonię 

Rupińskich podziwiamy ich poświęcenie, ofiarność, hart 
ducha. Zawsze uśmiechnięci, zadowoleni. Z zawodu dobrzy 
pedagodzy, w życiu — oddani społecznicy. Przyświeca im 
piękna i szlachetna idea, którą pan Rupiński w  prostych 
słowach określa:

— Naszym celem życia jest stworzenie sierotom i półsie- 
rotom właściwego, rodzinnego nastroju, ciepła domowego, 
którego poskąpiło im życie i od najmłodszych lat okrutnie 
się z nimi obeszło.

Ta idea pozwoliła mi w roku 1960 podjąć odważną decyz­
ję założenia w Makowie !Maz. Rodzinnego Domu Dziecka.

Rupińscy mają własne dzieci — czwórkę, już dorosłe. Dru­
ga córka wyszła za mąż w  czasie świąt 1971 roku, a rodzice 
dobierają wciąż nowe dzieci z państwowych domów dziecka. 
Kosztem własnych wyrzeczeń, osobistego życia dają im ciep­
ło rodzinne, uczucie, uśmiech i radość, uczą ich śmiać się
i cieszyć.

Do 1971 roku było 7 wychowanków od 10 do 12 lat oprócz nich 
czterech uczy się w szkołach średnich i przebywa w Internatach. 
Ostatnio, pod koniec 1971 roku, przybył rodzinie nowy członek 6- 
letni Piotruś Januszewski oraz 5-letnia dziewczynka. Piotrusia przy­
wieziono z Pogotowia Opiekuńczego w Michalinie. Chłopczyk zabie­
dzony, wymizerowany, półsierota.

Rodzice i wychowankowie przyjęli go życzliwie i serdecznie. Za­
notowaliśmy fragment rozm owy: „mamuś, już go polubiliśmy. Jak 
się on wszystkim interesuje. Równy chłopak...” .

*

Skład rodziny zmienia się każdego roku. Wychowankowie 
dorośleją, opuszczają rodzinne gniazda. Na ich miejsce przy­
chodzą nowi.

Smutne są chwile pożegnań. Ta niepewność: „jak to bę­
dzie, gdy zabraknie mamusi i tatusia?” Wkraczają przecież 
w nowe życie.

Do stycznia 1972 roku opuściło domek przy ul. Moniuszki 
109, jedenaścioro wychowanków. Jak ułożyły się ich losy?

Pan Rupiński przypomina: „Helenka Berk uczy się w
Ostrołęce, w  szkole masarskiej, Basia Kowalska w  Sierpcu
— w  szkole mleczarskiej, Danusia Kowalska jest w  techni­
kum gastronomicznym w Siedlcach, Teresa Chrząszcz w li­
ceum dla przedszkolanek w Pułtusku, Sławka adoptowali 
Skalkowscy ze wsi Olszewska. Będzie z niego dobry rol­
nik! Zawsze kochał zwierzęta i przyrodę... Maniuś pracuje 
w POM”.

Inni wychowankowie Rupińskich założyli własne rodziny. 
Pani Rupińska wspomina: „Ach co to był za ślub Helenki 
Hryniewieckiej. Mieszka teraz w Miłosnej koło Warszawy. 
Ma dobrego i pracowitego męża, dobrych teściów. Ma już 
drugą córeczkę. Jest szczęśliwa...” .

Odwiedziliśmy Helenę Bober. Mieszka w Makowie Maz., 
pracuje w  SAM-ie, jako sprzedawczyni. Sześć lat temu wy­
szła za mąż. Jej również życie ułożyło, się pomyślnie.

— Mamy synka — mówi — 6-letniego Dareczka. Mąż pra­
cuje w POM, troszczy się o rodzinę. Dorobiliśmy się już lo­
dówki, mamy kuchenkę na gaz z butli, telewizor, radio, od­
kurzacz. Mieszkamy u teściów. Są dobrzy, opiekują się Da- 
reczkiem. Teściowa — to moja druga mama, po mamie Ru- 
pińskiej. Często wracam myślą do lat spędzonych w  Ro­
dzinnym Domu Dziecka u Rupińskich. Jak tylko czas mi 
pozwala odwiedzam ich. Tak to już chyba 'pozostanie na 
zawsze.

*

Wychowankowie Rodzinnego Domu Dziecka w Makowie Maz. roz­
rzuceni są po całym kraju, zapracowani, załatani. Nie zapominają 
jednak o rodzicach i rodzeństwie przy ulicy Moniuszki.

W tym domu odzyskali uśmiech, poznali co to jest radość i mi­
łość. A  tego się nie zapomina. Przyjeżdżają wr czasie, urlopu, świąt, 
wakacji. Piszą listy, szczere i serdeczne, a każdy kończy się proś­
bą: „niech mamusia napisze, co się w domu zmieniło, .czy jesteście 
zdrowi, kto nowy przybył” .

Takie listy, pamięć — mówią Rupińscy — to największa zapłata 
dla nas i całej rodziny oraz przekonanie, że nasz trud nie poszedł 
na marne. Tego nie można przeliczyć na złotówki...

E.K.
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Jest co czytać

U biegły rok by ł pamiętnym 
M iędynarodow ym  R okiem _K siąż- 
ki. Na całym  św iecie podejm ow a­
no szereg akcji m ających  na ce­
lu. popularyzację czytelnictwa 
wśród szerokich mas społecz­
nych. Książka bow iem  była, jest
i pozostanie najlepszym  środkiem 
kształcenia, w ychow ania i roz­
rywki. Społeczeństwo rozm iłow a­
ne w  książce jest społeczeństwem 
m ądrym  i kulturalnym, zdrowym
i pogodnym .
_ A  c o  robią ci, którzy nie czy­
tają książek? Często sami w yzna­
ją, że się nudzą. Tak, niestety, w  
dzisiejszych ciekawych, bogatych 
w  w ydarzenia czasach są' ludzie, 
którzy się nudzą. Analizu jąc to 
smutne zjaw isko w ybitny uczony 
T. K otarbiński m.in. pow iedział: 
„N udzić się m oże tylko ten, kto 
sam jest nudny. Ten bowiem, nu­
dzi się sam z sobą. Nuda zaś jest 
objaw em  przym dłenia twórczości, 
znam ieniem w ew nętrznego auto­
matyzmu. (...) W szak życie musi

się stać zajm ujące dla każdego, 
kto zdołał się d o  czegoś zapalić. 
Bo w ystarczy w iedzieć z góry od 
rana, że po  skończonej szarzyźńie 
codziennego obow iązku będzie się 
m iało coś ciekaw ego w ieczorem , 
by cały dziień cieszyć się na to.

’ Nudę trzeba leczyć, tak jak  się 
leczy depresję znudzonych neura­
steników Śm iało m ożna po­
wiedzieć, że książka jest jednym 
z najlepszych lekarstw na nudę, 
na m iernotę i... głupotę ludzką, 
której jeszcze ciągle nie brak.

Powyższe w yw ody  nie odnoszą 
się, rzecz jasna, do naszych Czy­
telników, którzy przez sam fakt 
brania do ręki naszego tygodni­
ka dają najlepszy dow ód sw ojego 
czytelniczego- zam iłow ania i w y ­
robienia. Jeśli poruszam y ten te­
mat, to  p o  to, żeby zachęcić Was, 
n a s i. drodzy Czytelnicy, byście w  
jeszcze w iększym  stopni u_ stawa­
li się am basadoram i dobrej książ­
ki w  W aszym  środowisku, a mo­
że —  jeśli nadarzy się okazja  — 
w yleczyli spotkanego przez Was 
„nudziarza” tą niezaw odną „książ­
kow ą m etodą” . Tym  bardziej, że 
naprawdę jest co  czytać.

CO NOWEGO 
W  KSIĘGARNIACH?

W IK IN G O W IE  — F o o te  P ., W ilson  
D ., tl. z  an g ., P IW , s tron  452, tab li­
ce , ilu stra c je , op r . p i., cen a  100 zł.

P ra ca  u c z o n y c h  a n g ie lsk ich  — zn a w ­
có w  zaga d n ień  sk a n d y n a w sk ich . O b ­
szern a  m o n o g ra fia  o  s p o łe c z e ń s tw ie ' 
W ik in g ó w  (stru k tura  sp o łeczn a , ż y c ie  
cod z ien n e  i  o b y c z a je , o rg a n iza c ja  i 
te ch n ik a  w o je n n a , k u ltu ra , sztuka , 
w ie rz e n ia ).

Mały słownik zoologiczny. Ssa­
ki. —  WP, stron 456, tabl., rys., 
z 6 slajdam i i pocztów ką dźw ię­
kową, cena zł 120. Tom  zawiera 
ok. 900 haseł om aw iających 
wszystkie gatunki ssaków  pol­
skich, zwierzęta najczęściej spo-. 
tykane w  ogrodach zoologicznych 
oraz ogzotyczne. Podano też op i­
sy ssaków udom owionych.

Szalone eskapady. Wyprawy na 
tratwach od Odyseusza do Heyer-
dahla. —  SiT, stron 339, cena 
60 zł. Chronologiczna kronika 
rejsów  na tratwach w  ich h i­
storii. A utor om aw ia dzieje trat­
w y, je j budow ę i m etody żeglo­
wania. Tabela w ypraw  na trat­
wach, liczne ilustracje, mapki.

M IT O L O G IA . W IE R ZE N IA  I  P O D A ­
N IA  G R E K Ó W  I R Z Y M IA N . — P a - 
ra n d o w sk i J., C zy te ln ik , s tron  399, c e ­
n a  z ł 15. z b i ó r  b aśn i o  b o g a ch  i  b o ­
h a tera ch  s ta roży tn eg o  św iata  — G re ­
c j i  i  R zym u .

Wspomnienia z przeszłości. 
Nierozwiązane zagadki przeszło­
ści. —  Daniken E. von, tł. z 
niem., PIW, stron 176, tabl., cena

32 zł. Książka stała się świato­
w ym  bestsellerem. Analizując 
liczne przekazy historyczne i sta­
rożytne . teksty literackie oraz 
opierając się na badaniach prze­
prow adzonych podczas licznych 
podróży, autor w ysuw a hipote­
zę, że w  zam ierzchłej przeszłości 
odw iedzili Ziem ię przybysze z 
Kosmosu. Książka została sfilm o­
wana.

Rodzina a osobowość —  Z iem ­
ska M., WP, Omega, B -ka W ie- 
dizy W spółczesnej, stron 216, cena 
15 zł. Studium pośw ięcone roli 
rodziny współczesnej w  'kształto­
waniu osobow ości je j członków
—  dzieci, a także dorosłych, m. 
in. w  rodzinie w ielopokolen iow ej. 
O m ów ienie poszczególnych faz 
życia rodziny. Analiza procesu 
rozw ojow ego uczuć i osobow ości 
sipołecznej dziecka W rodzinie. 
W pływ  czynników  destrukcyj­
nych w  życiu rodziny na jedno­
stkę. Poradnictw o rodzinne.

M A R Y N IS T Y K A  P O L S K A . S T U D IA  
I  SZK IC E . — T u c zy ń sk i J ., W P ozn ., 
s tron  207, cen a  25 zł. O m ó w ie n ie  p o l­
s k ie j lite ra tu ry  m a ry n is ty czn e j na  tle 
lite ra tu ry  św ia to w e j te g o  typu .

U w a g a ! P o w y ż sz e  k s ią żk i m ożn a  
n a b y w a ć  w e  w sz y s tk ich  k s ięgarn iach  
„ D o m u  K s ią żk i”  lu b  za m a w ia ć p od  
n a s tę p u ją cy m  a d re se m : P ow szech n a
K sięga rn ia  W y s y łk o w a , u l. N o w o li­
p ie  4, 00-150 W arszaw a .

*

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

P rofesor
Wilczur

Ogarnęło ją przykre zawstydzenie. Sama 
nie w iedzia ła ,. czym  uspraw iedliw ić się 
przed ' nim  ze swego niedorzecznego za­
chow ania się. W  końcu doszła d o  przeko­
nania, że wszelkie w ykręty nie licow ałyby 
z godnością ich w zajem nego stosunku,_ i 
ulegając sw ojej naturze, która kazała jej 
zawsze postępow ać prosto i szczerze, w y ­
ciągnęła doń obie ręce:

—  Bardzo pana przepraszam, panie Jan­
ku. Rzeczywiście m ogło mi się zdawać to 
tylko. Niech pan, nie żywi do m nie żalu.

C hw ycił je j ręce i zaczął obsypyw ać je 
pocałunkami.

Żalu?... A leż ja  do pani nie żywię n a j­
m niejszego żalu! Tylko było m i tak smut­
no, tak bardzo smutno... Że pani nie w ie ­
rzy, że pani posądza m nie o to, co ja  sam 
nazwałbym... świętokradztwem.

M iał w  oczach łzy. Poczucie w łasnej w i­
n y  w zm ogło jeszcze toardżiej wzruszenie 
Łucji i chęć . zadośćuczynienia. Nie w ie­
działa jaką form ę nadać sw ojej, ekspiacji. 
W  każdym  razie chciała być  dlań jak  n a j­
serdeczniejsza.

—  Panie Janku —  powiedziała. —  Może 
nie pozw oliłabym  sobie na urządzenie pa­
nu tej bezsensow nej awantury, gdyby nie 
to, że napraw dę uważam pana za kogoś 
bardzo bliskiego. Pow inien pan trzymać 
mnie ostrzej. Rozpuściłam  się, jak  dzia­
dowski bicz.

—  No, już teraz nie m ów m y o tyrn. 
W szystko szczęśliwie się skończyło. A  je ­
żeli pani to dogadza, to proszę, n iech pani 
Codziennie krzyczy na mnie przez dw a­
naście godzin, byłem  tylko później mógł 
m ieć jeden kw adrans ta k i,. jak w  tej 
chw ili.

Z  żartobliw ym  smutkiem potrząsnęła 
głow ą:

—  W idzę, że nie m a rady, i że od dziś 
będzie m nie pan już uważał za magierę.

W  najlepszej kom ityw ie spędzili resztę 
w ieczoru. Po kolacji długo jeszcze rozm a­
wiali, przy czym  Ł ucja  nie żałowała w y­
siłków, by  w ynagrodzić m u poprzednie 
przykrości. W ysiłki te zresztą nie w ym a­
gały z je j strony żadnego poświęcenia. 
Naprawdę by ła  szczęśliwa, że doszło m ię­
dzy nim i do zupełnej zgody. Przelotna bu­
rza raczej jeszcze bardziej pogłębiła  jej 
sympatię i przywiązanie do tego przem i­
łego chłopca i uprzytom niła Łucji, że w 
każdym w ypadku m iłość jego zasługuje 
na wysoką ocenę. Jeżeli nie mogła od p o­
w iedzieć mu na nią rów nie silnym uczu­
ciem, nie znaczyło to, by  jego uczucie na­
leżało lekceważyć. Przeciwnie. Sama św ia­
domość, że istnieje na świecie człowiek 
zdolny dla niej do wszelkich poświęceń, 
człow iek, na którym  zawsze można pole ­
gać, na którego pom oc zawsze można li ­
czyć, sama ta św iadom ość napawała ją 
jakby pew nym  poczuciem  bezpieczeństwa. 
K rótko m ów iąc, zauważyła w  sobie nie­
oczekiwaną dla siebie samej zmianę o ile 
dawniej m iłość K olskiego uważała za p e ­
wien ciężar, za przeszkodę w  sw oim  ży­
ciu, o  tyle teraz była mu za nią wdzięczna.

Przed samym zaśnięciem myśl w róciła 
do tego przykrego incydentu. Ł ucja  przy­
pom niała sobie, jak  ostrych użyła słów  
w  stosunku do Donki i do niego. W  p o ­
koju  było ciem no, lecz uczuła, że się ru­
mieni.

—  Zachow ałam  się jak pensjonarka — 
pow iedziała półgłosem.

I nagle w  m ózgu błysnęła św iadom ość:
—  Jak zazdrosna pensjonarka...
Odkrycie to było tak niespodziane, że

Ł ucja aż usiadła na łóżku, poderwana 
nagłym  niepokojem . O czyw iście o zazdroś­
ci tu nie m ogło być m ow y. Cóż za absurd! 
A  jednak, kto wie, czy K olski tak tego

nie potraktuje? W szystkie pozory m ogły 
tu przem awiać w łaśnie za zazdrością. I to 
za zazdrością nieuzasadnioną. Po prostu 
zrobiła mu scenę!

Długo nie m ogła zasnąć, usiłując przy­
pom nieć ■ sobie wszystkie szczegóły zacho­
w ania K olskiego i uspakajając siebie tym, 
że w  jego sposobie bycia n ie by ło  nic, co 
by  w skazyw ało na to, że posądza ją  o 
zazdrość. W reszcie znużona zasnęła z po­
stanowieniem, że w  każdym  razie należy 
mu umilić jak  najbardziej pobyt w  lecz­
nicy. Przecież jeszcze kilka dni i rozstaną 
się, rozstaną się może na zawsze. Chyba, 
że K olski zechce, na przykład, przyjeżdżać 
na w akacje do Radoliszek. To byłby  w cale 
niezły pomysł.

Rozdział X V II

Profesor W ilczur nie w ysłał depeszy
o  sw oim  pow rocie z dw óch pow odów . Po 
pierw sze nie chciał, by  robiono jakieś 
przygotow ania na jego  przyjazd, a po wtóre 
musiał się liczyć ż pieniędzmi. Otrzymał 
w prawdzie ostatnio od w ydaw cy swoich 
dzieł naukowych dość pokaźną sumkę, lecz 
zużył ją  na nabycie w ielu lekarstw p o ­
trzebnych w  lecznicy. Zresztą i pobyt, trzy­
tygodniow y pobyt w  W ilnie pochłonął 
sporo. Zostało zaledw ie tyle, by  wystar­
czyło na bilet kolejow y i na w ynajęcie 
furm anki w  Ludwikowie.

B ył i trzeci pow ód. Pow ód może najw aż­
niejszy, ■ lecz taki, którego W ilczur nie 
chciał sobie uświadom ić. Oto pragnął po 
prostu zjaw ić się w  lecznicy niespodziew a­
nie, zjaw ić się nieoczekiwany, by od 
pierw szego rzutu oka przekonać się, jak 
sto ją  sprawy m iędzy Ł ucją a Kolskim. 
W  takim pow rocie bez uprzedzenia był ja ­
kiś n ieprzyjem ny posmak, posm ak zasko­
czenia i W ilczur w olał przed samym sobą 
tłum aczyć -się oszczędnością na- depeszy.

cdn. (114)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Benedykt M., mieszkaniec 
Żnina, napisał d o  nas list pełen 
w ątpliw ości o  słuszności nauki 
głoszonej przez K ościół i niektó­
re „w daw n ictw a” . Pytania nasze­
go korespondenta są banalne i 
dowodzą, że ich  autor w  dzieciń­
stwie poprzestał na edukacji nau­
ki religii w  zakresie pierwszej 
klasy szkoły podstaw ow ej, zaś w  
m łodości zamiast uczestniczyć w  
niedzielnej m szy św. i uważnie 
słuch ać. kazań, chodził do kina 
lufo zb ija ł bąki z kolegam i. O bec­
nie m oże stoi Pan w  niedzielę 
na cmentarzu i obserw uje zaloty 
ptaków  na starych lipach, zamiast 
posłuchać Słow a Bożego i do­
kształcać się religijnie.

A  oto  zarzuty pod adresem K o ­
ścioła :

1. Dlaczego K ościół nie naucza, 
że P an  Bóg stworzył zło  na ziemi 
przez stworzenie szatana?

2. Bóg jak o istota nieom ylna 
nie przew idział tego, że Adam  i 
Ewa zgrzesizą. M ógł temu zapo­
biec.

3. Kto jest odpow iedzialny za 
w szelkiego rodzaju  w ady  w ro­
dzone i dziedziczne, uniem ożli­
w iające norm alne życie na ziem i?

4. Jak m ożna uczyć ludzkość 
przebaczania, kiedy sam Bóg nie 
przebaczył A dam ow i i  Ew ie? 
Trudno w ięc u Boga dopatrywać 
się cech ojcow skich.

Postaram y się na każdy zarzut 
dać krótką odpow iedź.

1. Bóg, jak o istota najdoskonal­
sza (samo dobro), nie może stwa­
rzać zła. B óg nie stw orzył szata­
na jak o złego ducha (szatan nie 
jest dziełem  aktu Boga, lecz  o w o ­
cem  w ypow iedzenia posłuszeńst­
w a swem u Stw órcy).

2. W szechw iedzący Bóg na 
pew ńo wiedział, że Adam  i  Ewa 
zgrzeszą. Pierwsi rodzice (podob­
nie jak  ich potom kowie) posia­
dali w olną w olę, a  w ięc praw o 
w yboru  dobra lub zła.

3. Daw cą życia fizycznego (cia­
ła) jest człowiek. Bóg stwarza 
duszę nieśmiertelną, A  w ięc jak 
można obw iniać Boga za w szel­
kiego rodzaju w ady uniem ożli­
w iające norm alne życie na 
ziemi ?

4. B óg okazał pierw szym  rodzi­
com  nieskończone miłosierdzie. 
Zamiast ukarać ich, podobnie jak 
zbuntow anych aniołów , obiecał im 
zesłać sw ego Syna Jezusa Chry­
stusa, który przez mękę i  śmierć 
na krzyżu pojednał zwaśniony 
rodzaj1 ludzki ze Stw órcą i przy­
w rócił nam  praw o do w iecznej 
szczęśliwości. Czyż m oże być 
większa m iłość ojcowiska nad tę, 
iż „tak  B óg um iłow ał świat, że 
Syna <swego Jednorodzonego dał, 
aby każdy kto uwierzył m iał ży­
w ot w ieczny” ?

Drogi Panie! Radzim y pilnie 
zabrać się d o  pogłębiania prawd 
wiary. Przy w ieczornej m odlit­
w ie zachęcam y odm ów ić kilka 
razy: „B oże ,'b ąd ź  m iłościw  mnie 
grzesznem u!”

Pan Aleksander B. z Mińska
napisał d o  nas list pełen zarzu­
tów  pod adresem naszego tygod­
nika, który w edług mniemania 
rozszerza n ow ą wiarą, a prze­
c ie ż —  pisze riasz korespondent — 
„od  tysiąca lat w  Polsce jest je ­
dyna wiara, którą w prow adził 
K ościół Rzym skokatolicki” .

Drogi Czytelniku! Zamiast si­
lić się na przekonyw anie nas, ze 
z historią Polski zw iązany jest 
tylko K ościół Rzym skokatolicki z 
obrządkiem  i liturgią w  języku 
łacińskim, w ystarczy poczytać 
trochę historii. W  państw ie W i- 
ślan działali bow iem  misjonarze 
Słowian, Cyryl i M etody, w  o j ­
czystym  języku naszych pradzia­
dów. głosili słow o Boże i spraw o­
w ali liturgię. A  w ięc początki 
chrześcijaństw a w  Polsce n ie są 
w yłączną zasługą K ościoła rzym -' 
sfciego w  obecnej form ie, oscylu­
ją  raczej ku temu, co  jest n a j­
większym  skarbem  narodu, a 
m ianow icie język  i jego kultura. 
Chlubim y się tym, że te sam e ce ­
le przyśw iecały naszemu Organi­
zatorowi, który język  polski 
w prow adził do całej liturgii. 
N ie zrażał się trudnościami i 
nauczaniem z am bony, że tylko 
liturgia w  języku łacińskim  jest 
w ażna i zrozum iała dla Pana Z a­
stępów . Nasza spraw a zw ycięży­
ła, chociaż w  obron ie  starego p o ­
rządku i języka łacińskiego strze­
lano z armat najw iększego ka­
libru.

W  ferow aniu  słow em  „jedna 
ow czarnia i jeden pasterz”  jest 
Pan zacofanym  o kilka pokoleń!

Kościół Polskokatolicki nigdy nie 
zaprzeczał, że Jezus Chrystus jest 
głową K ościoła i Jego jedynym  
Pasterzem. Dużo piszem y i nau­
czam y na temat praw dziw ej o w ­
czarni Chrystusowej, w  której 
w yznaw cy —  choć z  różnych de­
nom inacji religijnych —  jednoczą 
się pod rządami D obrego Paste­
rza, założyciela i duchowego o- 
piekuna K ościoła Jezusa Chrys­
tusa. Nie w idzim y potrzeby w y ­
jeżdżać na m isje, 'by tam naw ra­
cać dzikie plem iona na wiarę 
Chrystusową. Jest jeszcze u nas 
w  Polsce bardzo w ielu „Papua­
sów  i P igm ejów ” . Tym  chcem y 
odczytać Ewangelię na now o i 
przyprow adzić ich d o  praw dzi­
w ej ow czarni, której głow ą jest 
nasz Zbaw iciel —  Jezus Chrys­
tus.

Pani Bronisława K., mieszkan­
ka Pasłęka, prosi o  w yjaśnienie 
słowa „krypta” .

Słow o „krypta” pochodzi od 
greckiego słow a kryptos —  ukry­
ty. O becnie słow o „krypta” ma 
dw a różne znaczenia:

1. K ryptą nazyw am y podziem ia 
kościoła przeznaczone na cele 
kultu, np. kaplica lub kościół dol­
ny. O becne budow nictw o sakral­
ne preferu je budow ę dolnych  koś­
ciołów , przew ażnie w  dużych 
aglom eracjach  m iejskich, często 
ze  w zględów  praktycznych ,{o  jed - ' 
nej godzinie mśza św. dla dzieci
i rodziców  w  kościele dolnym  .i 
górnym).

2. m iejsce dla g robow ców  lu ­
dzi zasłużonych, dobrodziejów  i 
fundatorów  kościołów , klaszto­
rów, zam ków  itp.

Wszystlłich miłych Czytelni­
ków i korespondentów serdecz­
nie pozdrawiamy.

ks. MARIAN LEWANDOWSKI

Odpowiedzi prawnika
Pani Janina Z. z Sosnowca jest ciężko poszkodowaną inwalidką 

wojenną, zaliczoną do II grupy inwalidzkiej i z tego tytułu otrzymuje 
z ZUS rentę w wysokości 2.200 zł miesięcznie. Od wojny choruję — 
pisze Pani Janina — mam przepracowane tylko 10 lat. Czy z racji 
przepracowania tych 10 lat nie należy mi się dodatek do renty wo­
jennej? Czy, gdybym miała przepracowane 20 lat, byłaby to jakaś 
różnica — zapytuje w końcu.

Dodatek d o  renty w ojennej z tytułu 10 lat pracy nie należy się, 
natomiast inw alidom  w ojennym , którzy w ypracow ali emeryturę, przy­
sługuje oprócz renty w ojennej jeszcze połow a em erytury (luib w ed ­
ług ich w yboru  —  połow a renty w ojennej i cała  emerytura). Przy­
w ile j ten, stanow iący w yjątek  od  ogólnie przyjętej w  polskim  syste­
m ie zabezpieczenia społecznego zasady jednej renty, został przyzna­
n y  w  'zeszłym roku ustawą z dnia 29 m aja  1974 r. o  zaopatrzeniu 
inw alidów  w ojennych  i w ojskow ych  oraz ich  rodzin (Dziennik Ustaw 
nr 21, .pozycja 117 —  art. 51), która zastąpiła poprzednią ustawę z 23 
stycznia 1968 r.

Z e  w zględu na posiadaną w ysoką grupę inw alidzką w ysokość ren­
ty w ojennej w ynosi d la  Pani 100% ustawowej podstaw y wym iaru. 
Inform ujem y Panią, że oprócz  ustaw owej m oże ibyć również przyjęta 
w yższa podstaw a wym iaru, obliczona- od  - zarobków . Jeżeli po  przyz­
naniu renty w ojennej była Pani zatrudniona co najm niej przez 5 lat
i jeżeli Jej przeciętny m iesięczny zarobek z dow oln ie w ybranych, 
aby tylko kolejnych, 36 m iesięcy zatrudnienia 'był w yższy od  usta­
w ow ej podstaw y 2.200 zł. —  należy 'z łożyć w niosek do ZUS o  przeli­
czenie renty w edług now ej podstawy. Stanowi o  tym art. 54 ww. 
ustawy. Fakt zatrudnienia przez 5 lat p o  przyznaniu renty oraz w y ­

sokość zarobków  należy oczyw iście w ykazać dołączonym i do wniosku 
zaświadczeniam i zakładu pracy.

■ ..............  SPADEK PO CIOTCE

Pan Zdzisław Sz. z Rumii od trzech lat opiekuje się chorą ciotką, 
siostrą jego ojca, właścicielką 3 ha gospodarstwa rolnego. Umówił 
się z ciotką, że zapisze mu gospodarstwo. Ńie zdążyła. Zapadła na 
ciężką chorobę umysłową,-jest niepoczytalna i nie ma mowy o spo­
rządzeniu testamentu. Najbliżsi krewni to dwaj jej bracia nauczycie- 
*e emeryci, oddzielnie zamieszkali. W  dalszym ciągu mieszkam 
z ciotką — pisze Pan Zdzisław, który chciałby wiedzieć, czy będzie 
miał prawo do gospodarstwa po jej śmierci.

•" W  braku dzieci, w nuków  i w spółm ałżonka —  rodzeństw o wtedy 
tylko m a praw o d o  dziedziczenia gospodarstw a rolnego^, jeśli w  chw ili 
śm ierci siostry pracow ało na je j gospodarstwie, jest członkam i roln i­
czej spółdzielni produkcyjnej lub pracuje w  gospodarstwie rolnym 
takiej spółdzielni, prowadzi inne gospodarstw o rolne bądź też pracuje 
w  gospodarstwie rolnym  sw oich  rodziców , m ałżonka lub jeg o  rodzi­
ców, w zględnie jest m ałoletnie bądź też pobiera naukę zawodu lub 
uczęszcza do  szkół a lbo jest trw ale niezdolne do pracy.

Z  listu Pana zdaje się wynikać, że bracia żadnego z tych  w arun­
ków  nie spełniają. W obec tego praw o d o  ustawowego (to znaczy w  
braku testamentu) dziedziczenia przysługuje Banu jako bratankowi, 
ale pod  dw om a warunkam i. Po pierw sze w inien  Pan pracow ać aż do 
śm ierci ciotki na je j gospodarstwie i po drugie praca tą pow inna sta­
n ow ić dla Pana głów ne źródło utrzymania. Nawet w ięc, jeśli praco­
w ałby Pan w  gospodarstwie ciotki, ale dodatkow o —  podczas gdy 
głów nym  źródłem  utrzym ania Pana byłaby np. najem na praca za­
robkow a —  to  dziedzicem  Pan nie będzie. Natomiast choroba ciotki 
sama przez się nie jest przeszkodą d o  dziedziczenia po niej.
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M atko . 
nie płacz!

m  i . - a

W miasteczku, które zwało się Naim, żyła uboga niewiasta. Mąż je j zmarł 
dość dawno, miała tylko jednego syna i bardzo go kochała. Chłopiec był 
aobry, szanował mamusię, starał się pomagać jej w wielu pracach, a gdy 
stał się młodzieńcem, chodził do pracy, żeby zarabiać pieniądze na utrzyma­
nie siebie i matki. Pewnego razu ciężko zachorował. Matka ze łzami błagała 
lekarza, by ratował jej jedyne dziecko, podporę starości. Lekarz bezradnie 
rozkładał ręce i wychodził z izby. Umierający młodzieniec słabnącym głosem 
pocieszał mamusię, że nawet gdy 021 umrze, dobrzy ludzie przygarną ją  do 
siebie i nie pozwolą przymierać głodem. Słowa te doprowadziły nieszczęsną 
matkę do jeszcze większej rozpaczy. Jęczała i błagała Boga o zlitowanie. Po­
moc nie nadeszła i młodzieniec umarł.

Umyte i owinięte w prześcieradło zwłoki chłopca złożono na mary i kon­
dukt pogrzebowy ruszył na cmentarz położony na stoku góry opodal bramy 
miejskiej. Tuż za noszami ze zmarłym szła płacząca matka w otoczeniu zbo­
lałych sąsiadek i przyjaciół, którzy bezskutecznie starali się ją podnieść na 
duchu.

W tym samym czasie do miasteczka Naim zbliżał się Pan Jezus z aposto­
łami. Stanęli na poboczu drogi, by przepuścić smutny orszak. Boski Nauczy­
ciel zobaczył w tłumie bladą, zalaną łzami, zbolałą twarz matki-wdowy. Mu­
szę ją pocieszyć — rzekł uczniom i natychmiast poprosił ludzi, by dopuścili 
Go do środka orszaku. Chrystus ujął bolejącą niewiastę za rękę i powiedział: 
Nie płacz! Niewiasta z wdzięcznością popatrzyła na nieznajomego mężczyznę, 
ale równocześnie jeszcze większe łzy spłynęły jej po policzkach. Chrystus 
wiedział, że żadne słowa nie mogą pocieszyć płaczącej po utracie syna. Szyb­
ko zbliżył się do zmarłego, a ci co nieśli zmarłego przystanęli i położyli no­
sze na ziemi. Ludzie przeczuwając, że stanie się coś wielkiego, przerwali ża­
łobny śpiew. Zapanowała wielka cisza. Pan Jezus zawołał doniosłym głosem: 
Młodzieńcze, tobie mówię, wstań! Chłopiec ożył natychmiast, poruszył się 
i usiadł na marach. Ludzie zamarli z wrażenia, lecz po chwili zapanowała 
powszechna radość. Całe miasto wybiegło oglądać wskrzeszonego młodzieńca 
i dziękować Jezusowi za ogromną dobroć, za to, że ulitował się nad biedną 
matką i Boską mocą wrócił życie jej synowi.

SĄ PŁACZĄCY WOKÓŁ NAS

Cud wskrzeszenia młodzieńca z Naim napełnił radością serca ludzi w mias­
teczku i otarł łzy matki, których — gdyby nie dobroć Syna Bożego — żadna 
ludzka moc nie potrafiłaby osuszyć.

Nikt z nas nie otrzymał tak wielkiej mocy pocieszenia, ale to nie szkodzi. 
Jest bardzo wielu ludzi płaczących wokół nas, którym możemy pomóc, któ­
rych możemy pocieszyć. Pan Jezus chce, żebyśmy często powtarzali Jego sło­
wa: „Nie płacz” .

— W wózeczku płacze twój maleńki braciszek. Mamusia wybiegła do sklepu, 
a ponieważ było bardzo dużo ludzi, zatrzymała się dłużej i nie dała na czas 
chłopczykowi jeść. Dziecko płacze, bo głodne. Zamiast denerwować się, dla­
czego mamusia nie wraca, podaj małemu buteleczkę z mlekiem czy smoczek 
albo zabaw przez chwilę malca i w domu będzie znów spokój.

— Koleżanka ma zaczerwienione oczy, wstydzi się przyznać, dlaczego płakała. 
Wreszcie wyciąga spod sweterka zeszyt rachunkowy, i mówi: Nie mogę roz­
wiązać zadania... A ty na to: Basiu, niepotrzebnie się martwiłaś, pomogę ci. 
Przychodź zawsze, gdy będziesz miała kłopoty, we dwójkę prędzej się z nimi 
uporamy. Oczy Basi zrobiły się wesołe, jak zwykle.

— Wyręcz w czymś, w czym potrafisz, zapracowanego ojca. Posiedź przy łóż­
ku chorej babci. Zrób zakupy inwalidzkie z sąsiedztwa. Za każdym razem na 
głos twojego serduszka, wołającego: „Nie płacz, nie smuć się”  — obsychać 
będą z łez oczy jakiegoś człowieka.

MOJA POŁOWA NIECH PŁACZE

Młodemu małżeństwu urodziło się bardzo płaczące dziecko. W nocy spało 
tylko wówczas, gdy je ktoś nieustannie kołysał. Najczęściej robiła to matka, 
ale pewnej nocy zmęczona budzi męża i mówi:

— Pokołysz trochę malca, przecież połowa dziecka należy do ciebie!
A na to zaspany ojciec:
— Kołysz, kochana,'sw oją połowę, a moja niech płacze.

Notatki 
w czasie 
lektury

M O D L IT W A

0  Panie! Daj m i spokój ducha, 
abym  mógł pogodzić się z rzeczami, 
których zmienić nie m ogę, 
odwagę zmieniania tego,
co się zmienić daje,
1 mądrość rozeznania różnicy.

GOSC  

Wołasz Boga: On często chodzi po kryjom u  
I puka do drzwi tvjoich; aleś rzadko w  domu. 

M IŁO ŚĆ B O G A  

M ów isz: Niech sobie ludzie nie kochają Boga, 
B yleb y  im była cnota i Ojczyzna droga. 
Głupiec m ów i: Niech sobie źródło wyschnie w  górach, 
B yleb y m i płynęła woda w  miejskich rurach. 

W  SŹECH O BECN OSC B O G A  

Pamiętaj zawsze o tym  
W śród zm iennych życia dróg, 
Ze choć. nie widzą ludzie, 
To zawsze widzi Bóg. 

NIE S Z U K A J  ROZ  

W śród życia burz  —  nie szukaj róż, 
Bo znajdziesz ciernie i głóg. 
Spokojna praca lepiej popłaca, 
A  za nią róże śle Bóg. 

M ŁO D O ŚĆ  

M łodość życia jest rzeżbiarką, 
Co w ykuw a żyw ot cały. 
Choć przemija sama szparko, 
Cios je j dłuta — - wiecznotrzoaly. 

G R AN ICE  LU D ZK IC H  ZA M IE R Z E Ń  

Człowiek zrobi w szystko co zechce, 
jeśli tylko postanowi zrobić to, 
co jest do zrobienia możliwe. 

CN O TA  

Jeszcześ nie cnotliwy, tylko szukasz cnoty, 
G d y pełniąc cnotę cierpisz trudy i kłopoty, 

W A R U N E K  B E ZPIE C ZE Ń ST W A  

Ten m oże deptać w ęże, głaskać lw y  i tury, 
K to icyrwal z siebie żądło, rogi i pazury. 

M Ą D R O ŚĆ  

Nauką i pieniędzmi drudzy się bogacą; 
Mądrość musisz sam z . siebie własną dobyć pracą.


